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Zgon prezydenta Hindenburga
Kanclerz Hitler tfmwm p&hśtóm

Poleczenie urzędu kanclerskiego z urzedem prezydenta Rzeszy
B e r l i n ,  2.  8. B e r l i n ,  2. 8. , staje połączony z urzędem kanclerza Rzeszy.
Niemieckie biuro informacyjne komunikuje, Jedna z najważnejszych ustaw uchwalonych Paragraf 2. Ustawa ta wchodzi w życie 

że 2-go sierpnia br., o godz. 9-tej zmarł prezy- przez radę ministrów Rzeszy w nocy z  1 na 2 z chwiłą śmierci prezydenta Hindenburga. 
dent Rzeszy generał feldmarszałek von Hinden- sierpnia br. brzmi: Na mocy tej ustawy kanclerz Hitler objął
burg, przeżywszy 89 lat. Paragraf 1 . Urząd Prezydenta Rzeszy zo- równocześnie stanowisko giowy państwa.

Życie zmarłego prezydenta
H indenburg dowodził kampanią niemiec­
ką przeciw ko Rosji, rozgryw ając szereg 
bitew  na teren ie  P rus W schodnich, Kró­
lestw a Polskiego i L itw y. G dy sytuacja 
w ojenna Niemiec zaczęła się coraz bar­
dziej pogarszać, w  sierpniu 1918 roku 
Hindenburg został na miejsce Falkenhei- 
na m ianow any szefem  sztabu  generalne­
go, :a w ięc naczelnym  w odzem  w szy st­
kich w ojsk niemieckich. Na tem  stanow i­
sku' Yon iHndetiburg pozostał aż do osta­
tecznej klęski Niemiec i zaw ieszenia bro­
ni. •

P o  abdykacji cesarza W ilhelma i w y­
buchu rewolucji, m arszałek  von Hinden­
burg  oddal się do dyspozycji nowemu 
rządow i i przeprow adził w szystk ie ope­
racje zw iązane z pow rotem  wojsk do 
Niemiec, 25 czerw ca 1919 zTożył ostatecz­
ne naczelne dow ództw o i w ycofał się z 
czynnej służby. Sędziw y m arszałek  za­
m ieszkał znowu w  H aunow erze, pośw ię­
cając się pisaniu pam iętników, k tóre  wy­
sz ły  w  roku 1920 pt. „Z mojego życia".

Do życia publicznego pow rócił von 
H indenburg w  roku 1925, zgadzając się 
na w ystaw ienie sw ej kandydatu ry  na 
prezydenta  R zeszy przez partje praw ico­
we. W y b ran y  przeciw ko lewicowemu 
kandydatow i M arkowi blisko 15 miliona­
mi gtosów, objął urzędow anie i złożył 
przysięgę w  dniu 12 m aja tegoż roku.

Na sw em . stanowisku prezydenta R ze­
szy  b. dow ódca armji niemieckiej w c ia  
Się więlkiej wojny ściśle przestrzegał, za­
sad konstytucji. To też w czasie następ­
nych w yborów  10 k r e ‘D a 1932 r. zo­
s ta ł w ysunięty  na prezydenta R zeszy, 
już nie jako kandydat praw icy, lecz obo­
zu republikańskiego z. socjalistam i na cze­
le. P rezyden t Hindenburg dnia 31 maja 
usunął poza Reichstagiem  rząd Bruenin- 
,ua ; p< w ołał, nie m ający p c n a rm  v par­
lamencie rząd w ojskow o - junkierski r 
kanclerzem  von Papenem  i generałem  
von Schleicherem , jako tn m s  rem Reichs­
w ehry. W  grudniu tegoż roku na czele 
rządu stanął generał von Schleichsr jako 
kanclerz i m inister Reichsw ehry.

Usiłowania gen. Schleichera w kie­
runku zm ontow ania koncentracji narodo­

wej. na której m ógłby się oprzeć, skoń­
czy ły  się niepowodzeniem .

31 stycznia 1933 roku adbyło się hi­
storyczne spotkanie pom iędzy Hitlerem a 
prezydentem  Hindenburgiem, k tó re  się 
zakończyło mianowaniem  Hitlera kancle­
rzem  R zeszy ' i utw orzeniem  pod jego 
przew odnictw em  rządu, z udziałem  von 
Papena jako w icekanclerza i Hugenber- 
ga, jako przedstaw iciela praw icy.

P rezy d en t H indenburg zaczął teraz, 
coraz rzadziej w ystępow ać publicznie i 
coraz częściej i dłużej przebyw ać vv sw o­
jej posiadłości wiejskiej w  Neudeck w  
P rusach  W schodnich, k tórą o trzym ał ja­
ko dar społeczeństw a i gdzie zm arł 2-go 
sierpnia 1934 r.

P rezy d en t H indenburg ożenił się w  
roku 1879 z G ertrudą von Sperling, k tóra  
zm arła w roku 1921. S ta rsza  jego córka, 
Irm engarda, w yszła  za w łaściciela dóbr 
von B rockhausena, młodsza, Anna-M arja, 
za ro tm istrza von Pentza. Jed y n y  syn 
pułkownik O skar von Hindenburg był do 
ostatniej chwili adiutantem  osobistym  
zm arłego prezydenta-

ŚP. P aw eł vOn Beneckendorff und Hin­
denburg urodził się 2 października 1847 r. 
w  Poznaniu, jako syn oficera. Rodzina 
von Beneckendorff pochodzi ze  starej 
szlachty  pruskiej.

P o  ukończeniu szkoły kadeckiej P aw eł 
von H indenburg w stąpił w  roku 1866 do 
armji, a m ianowicie do trzeciego pułku 
gw ardji pieszej. W  kampanji austriackiej 
w  roku 1866 został lekko ranny. W  roku 
1871 w yruszy ł w raz  z swoim  pułkiem 
przeciw ko Francji i b rał udział w  kilku 
b itw ach oraz w  oblężeniu P ary ża . Po 
dłuższym  pobycie w sztabie generalnym  
zm arły  prezydent został w  roku 1900 mia­
now any generałem  - porucznikiem  i ko­
m endantem  28 dywizji, a w  roku 1903 
kom enderującym  generałem  czw artego  
korpusu arm ji. W  m arcu 1903 generał von 
H indenburg opuścił służbę czynną i o- 
siadł w  H annow erze.

W łaściw a jednak karjera  życiow a 
zm arłego prezydenta  R zeszy  rozpoczęła 
się  tz chwilą w ybuchu w ojny. G dy pg 
w targnięciu armji rosyjskiej do P rus 
W schodnich dow ództw o niemieckie za­
w iodło pokładane w  nim oczekiwania, 
cesarz  W ilhelm pow ołał s tarego  genera­
ła z  pow rotem  do służby czynnej. Von 
Hindenburg objął dow ództw o i w  kilka 
dni później 29 sierpnia 1914 r. odniósł nad 
arm ją rosyjską w alne zw ycięstw o pod 
Tannenbergiem . Aż do sierpnia roku 1916

W y łą c z n y  w ł a d c a  N ie m ie c
Jefzcze  zanim konający p rezydent 

R zeszy  zam knął oczy, H itler zapew nił 
sobie po nim następstw o. W  nocy z pier­
w szego na drugiego sierpnia, rząd Rze­
szy  uchwalił ustaw ę łączącą urząd p re­
zyden ta  R zeszy z urzędem  kanclerza. 
U staw a w eszła  w  życie z chwilą śmierci 
prezydenta  Hindenburga, a w ięc od go­
dziny dziew iątej rano, dnia drugiego sier­
pnia, H itler jest g łow ą państw a i jedy­
nym w ładcą Niemiec.

W szystko  wskazuje na to, że rozstrzy ­
gające znaczenie m iało tu zagadanienie 
w ładzy  w  państw ie. Po śm ierci p rezy­
denta H indenburga, jedynym  obok Hit­
lera czynnikiem  w ładzy  pozostała Reichs­
w ehra. Po ostatnich w ypadkach opozy­
cja w śród znacznej części R eichsw ehry 
w zrosła i, jeśli już dawno przed nocą 30 
czerw ca i zam ordow aniem  Schleichera 
szereg generałów  R eichsw ehry powzięło 
uchw ałę przeciw ko kandydaturze Hitlera 
na stanow isko prezydenta  R zeszy, to 
dziś te  tendencje m usiały się stać jeszcze 
silniejsze. Jako kandydaci Reichsw ehry 
w ysuw ani byli generał von Epp i prze­
byw ający  obecnie w Chinach gen. Seeckt.

P ozatem  na skutek ostatnich w ypad­
ków  R eichsw ehra sta ła  się znowu bodaj

najw ażniejszym  czynnikiem  m oralnym  i 
podstaw ą porządku publicznego w pań­
stw ie. A utory tet p rezydenta H indenbur­
ga pow strzym yw ał ją od akcji samodziel­
nej. P o  śmierci prezydenta, jej znaczenie 
jako czynnika w ładzy  i siły, musiało 
w zrosnąć i niezadowolenie mogło się w y­
razić w  formie niebezpiecznej dla reżimu 
i partji.

H itler postanow ił niew ątpliw ie uprze­
dzić w ypadki i stąd  ten pośpiech, z ja­
kim jeszcze przed śm iercią prezyden ta  
H indenburga zajął jego miejsce. G łów ­
nym  celem tej zm iany zdaje się być prze­
dew szystkiem , chęć silniejszego zw iąza­
nia korpusu oficerskiego z reżim em , p rzez 
przysięgę w ierności, k tó rą  odtąd  arm ja 
składać będzie H itlerowi,

W  rezultacie_ Hitler zgrom adził w  
swoim ręku pełnię w ładzy  w Niemczech. 
Jako p rezyden t jest widomą głow ą pań­
stw a, jako kanclerz jest szefem rządu, ja­
ko przew odniczący partji, p rzyw ódcą ru­
chu uosabiającego reżim- Form alnie nie­
ma w  tej chwili w Europie człowieka, 
k tó ryby  rozporządzał w iększą od niego 
w ładzą w państw ie. Form alnie też ideał 
państw a totalnego i au to ry ta tyw nego  o* 
siągnięty został bez reszty .

W  oczach zagranicy, szczególnie na 
zachodzie, zm arły  prezydent Hindenburg 
był jedynem  stałem  oparciem  w gotującym  
się kotle niemieckim, zarów no pod wzglę­
dem w ew nętrznym , jak i zew nętrznym . 
Teraz św iat ma do czynienia tylko z H it­
lerem. R eszta stanow i wielką niewiado­
mą, mogącą kryć w sobie niespodzianki 
groźne nietylko dla Niemiec, ale i dla po­
koju.

P R Z Y P O M I N A M Y
źe Hfo nie zapłaci gazely a© © sierpnia 
nie ofrzyma dalszych na  mer © S|
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Handel i przemysł HasU na rzecz powodzian
Ape 1 polskich organizacyj gospodarczych do zakładów i pracowników

W  dn. 1 bm . o d b y to  s ię  w  Izbie Han­
d lo w e j w  K a to w ic a c h  ó r z y  u d z ia le  l ic z ­
n y c h  p r z e d s ta w ic ie li  p o lsk ich  s fe r  g o s p o ­
d a r c z y c h  n a  Ś lą s k u  n a d z w y c z a jn e  p o s ie ­
d z e n ie  w  spraw ie pom ocy dla pow odzian.

W  w yniku tej konferencji podpisane 
organizacje zw róciły  się do w szystkich  
firm przem ysłow ych i handlow ych okrę­
gu Izby H andlow ej w  K atow icach z ape­
lem o  w zięcie udziału w  akcji niesienia 
pom ocy dUa pow odzian.

N a z e b ra n iu  tem  p o sta n o w io n o :
1) w szystk ie  zak łady  j przedsięb ior­

stw a (a w ię c  h a n d el, p r z e m y s ł  p r z e t w ó r ­
c z y ,  b a n k o w o ś ć  itp,) złożą na ten cel do 
10 proc. sum y, subskrybow anej n a  P o­
życzkę N arodow a, płatnej w  ciągu trzech 
m iesięcy, a m ia n o w ic ie  w  s ierp n iu , w r z e ­
śniu  i p a ź d z ie rn ik u  br.

2) pracow nicy  w ym ienionych pod 1) 
zakładów  i przedsiębiorstw  złożą na ten 
cel 1—2 proc. sw ych m iesięcznych potoo-

/M  Piątek Dziś: Znal. rei. św . S.i  3 Jutro: Dominika w yzn .
W schód słońca: g. 4 m. 21

l H  sierpnia Zachód: g. 19 m. 50

P |  1934 Długość dnia: g. 15 m. 29

Redakcja i administracja: Katowice, 
u lica  Sobieskiego i i ,  —  tel. 349-81.

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
KATOWICE. Capitol: „Książę Arkadii" i ,powódź 

■w Polsce". Casłno: „Samarang" i „Kariera kelnerki’'. 
Colosseum: „Noc strachu” . Pałace: „Wielka kiełka". 
Rialto: „Miss Flora” . Union: „Król cyganów". Dębina; 
„Kain i Artem” i „Milion".

CHOR7ÓW I. Colosseum: „Noc dla Ciebie” i
„Tancerka z Chicago". Apollo: „Piiłnuj swego męża" i 
„Przygoda na Udo".

RADJO.
SOBOTA, 4 SIERPNIA 1934 R.

Katowice. 6.30 „Kiedy ranne wwtają zorze". 6.33 
Płyty. 6.38 Gimnastyka. 6.53 Płyty. 7-10 Płyty; 7-30 
Chwilka pari domu. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Wiado­
mości meteorologiczne. 12.10 Muzyka lekka. 13.05 Płyty.
14.05 Wiiadoroośai gospodarcze. 16.00 Ork. Wiejska. 17 00 
Wesoła audycja dla dzieci. 17.25 Muzyka iazzowa —■ 
dwa fortepiany. 18.00 Nabożeństwo z Ostrej tPamy w 
Wilnie. 19.00 Skrzynka pocztowa Olooi. Heli ila  dzieci.
19.15 Konew* DOPliiąray w , wyk. orkiestry. ...„.maufe,. 
lirmsfów tow. irń.‘ Mońiiuszki W \VcItiowcu, 19.50 Wiado­
mości sportowe. 20.00 Koncert szo-nennwski, 20.40 Pieśni 
ludowe. 21.00 Capstrzyk Marynarki Wojennej z Odyni.
21.12 Muzyka lekka. 22.10 Audycja regionalna z Pozna­
nia. 23.10—24.00 Muzyka taneczna.

—  PO DZIĘKO W ANIE, Zarząd T ow . Pań 
M iłosierdzia w  M ichalkowicach akiada ser­
deczne „B óg zap iać" gen. dyr. p. A. O lszew ­
skiemu, nacz. dyr. p. M. W ojciechowskiem u, 
urzędnikom  kopalni „M aks", T o w arzystw u  
„S o k ó ł", kupcom i w łaścicielom  gruntów, za 
ofiary, złożone w  gotów ce i naturze na urzą­
dzenie przyjęcia  dla 320 żon bezrobotnych. 
P rzyjęcie  odbyło się 19 lipca br. w  dzień św. 
W incentego, K ażda z  uczestniczek została u go 
szczon a kaw ą z plackiem  i obdarzona 4-mefcro- 
w y m  kaw ałkiem  płótno. W  czasie zebrania 
ciągnięto lo sy  szczęścia.

—  RO ZPO W SZECH N IAN IE FALSYFIKA­
T Ó W . Za rozpow szechnia tnie fa łszyw ych  10- 
z łotow ych  monet, przytrzym ano w  P aw łow ie, 
29-letnią M andrys Jadw igę, obyw atelkę nie­
m iecką z  Zabrza.

—  DZIKI HANDEL M LEKIEM  W  SIEM IA­
N O W ICACH . Od pew nego czasu w  Sięmiaimr 
w icach  uprawiają, różne osoby z  dalszych oko­
lic pokątny handel mlekiem. O dw iedzają one 
m ieszkania, oferując na sprzedaż mleko po ce­
nie 20, 23 i 24 gr. za  litr, podczas gd y oena 
mleka u m iejscow ych m leczarzy w ynosi 26 
groszy. M leczarnie, stojąoe pod stałą i ścisłą 
kontrolą „Instytutu Kontroli Ż yw n ościow ej", 
są  p rzez tych pokątnych „m leczarzy " poszko­
dowane. C z y  mleko, sprzedaw ane p rzez domo­
krążnych, pozam ie jsoo w y  ch „m leczarzy", po­
chodzi od zd ro w ych  krów  i o zy  odpowiada 
ono przepisom  sanitarnym, nie zdołano tego 
jeszcze  stw ierdzić. Natomiast w ielu konsu­
m entów  stw ierdziło, że mleko to jest mocno 
w od ą ochrzczone. W obec tego zalecałoby się, 
aby w ład ze  poliicyjno-saniitarme zain teresow a­
ł y  się tym  pokątnym  handlem mleka, (mk)

—  W YD A W A N IE ŻY W N O ŚC I D LA B E Z­
RO BO TN YCH  W  CH O RZO W IE. Od dnia 6-go 
sierpnia br. M iejski Komitet L okalny Funduszu 
P ra cy  w  Chorzow ie rozpocznie w ydaw anie 
chleba, mąki i kostek kaw ow o-cukrow ych dla 
bezrobotnych z Chorzow a III, i to w edług na­
stępującego porządku: Poniedziałek, dnia 6 
bm. godz, 9—-14 litera A K, w torek, 7 bm. go­
dzina 9— 14 —  L Z, środa. 8 bm. godz. 9— 14 
—  A  Z. W ydaw an ie dokonane będzie w  daw ­
niejszej gminie M aciejkowioe, Zaenacza się, że 
otrzym ane bony na mąkę n ależy  zam ienić u 
w yzn aczo n ych  kupców  do 3 dni po ich o trz y ­
mani n.

—  ŻE LAZEM  W  GŁO W Ę. W  nocy na ub.
czw artek  patrol policyjny znała.?-! na ulięy 
M ielęckiego w  Chorzow ie pew nego osobnika, 
dającego słabe oznaki życia.- Biedaka odsta­
w iono natychmiast do szpitala, gdzie udzielo­
no mu pom ocy lekarskiej- Przeprow adzone 
dochodzenia ustaliły, że rozchodzi się w. tym

rów  p rzez przeciąg  m iesięcy sierpień, 
w rzesień i październik br.

O rganizacje w y rażają  nadzieję, iż nikt 
nie uchyli się od obow iązku pom ocy dla 
ofiar n iebyw ałej w  Polsce katastro fy .

Izba Handlow a w  Katowicach.
P . Zw. Stow . Kup. W oj. Śl. w  K atow icach. 
Zw. Górn. P rzem . P rze tw . w  Katowicach. 
Polski Zw. Rest., W łaśc. K aw iarń i Hoteli 

W oj. Śl. w Katowicach.
Zw. T ea trów  Św ietlnych W oj. Śl. 

w K atowicach.
Polski Zw. Zrzeszeń Gosp. w K atowicach. 
S tow . Kupców G. Ś ląska w K atowicach.
Zjedn. Gosp. Polsk. ŚL w  Katowicach.
Zw. Sam. Poi. Budown. w Katowicach.

Dalsze ©flary na powodzian
—  Zarząd Koła K atow ickiego Zw iązku Ofi­

cerów  R ezerw y R. P. na jro siedzeniu dnia 30 
lipca br.' uchwalił p rzekazać kw otę zł. 50 na 
rzecz powodzian, do dyspozycji m iejskiego ko­
mitetu pow odziow ego w  Katow icach.

—  Na powodzian wiceprezes „Baty", p. T a ­
deusz Kar&zo-Siodileoki z ło ży ł imieniem firm y 
„B ata" na rze cz  powod&jau 5,000 zł. i zade­
klarow ał 200 par obuwia.

—  Śląski Klub Autom<!bi!iwy w  Katowi­
cach, z łoży ł na rzecz ofiar powodzi 1,000 zł.

—- P racow n icy  stacji, odcinka drogow ego i 
parow ozow ni w  Reptach zrezygn ow ali z  urzą­
dzenia w ycieczk i, a za to z łożyli pa rzecz po­
wodzian 194,80 zł.

— Tow. Ogr. Działk. w Siemianowicach  
przeprow adziło zbiórkę w a rzy w  i jarzyn  w e 
w szystk ich  ogródkach. Ofeaty w ysłan o do 
Tarnow a. Ponadto zarząd  uchwalił p rzyjść z  
pomocą finansową.

— Robotnicy kopalni „Maks" w  Michałko- 
wicach złożyli dobrowolnie ma rzecz powo­
dzian 141,90 zł.

— T-w o Ogródków Działkowych w  Kato­
wicach przy Parku Kościuszki w płaciło 30 ub. 
m iesiąca w  P . K. O. (nr. 315500) na rzecz po­
w odzian 150 zł. Ponadto urządzono zbiórkę 
o d zieży  Dn. 16 w rześnia odbędzie się w  ko- 
lęuijd T -w a  koncert ork iestry  mandolinowej na 
-rzecz powodzian.

—  Zarząd dóbr księcia Lichnowskiego w  
G rabów ce, pow. Rybnik, którego dobra często 
nawiedzane są w ylew em  O dry, ofiarow ał na 
powodzian w  M ałopołsce 10 w agonów  słomy. 
P. Nowakowa z Knotowa ofiarow ała m. in. 50 
ctr. now ych ziem niaków. Urzędnicy komunal­
ni w pow. Rybnickim Oprocentowali się w  w y ­
sokości od 1 do 2' proc- przez 3 miesiące. Ro­
botnicy Gwar. W ęglow ego opodatkow ali się w  
w ysokości pół proc., urzędrtiey w  w ysokości 
2 p w c . U rzędnicy łi-ut ,,Pokój" w  N. Bytomiu 
i „Baildon" w Katow icach opodatkowali się 
jednorazow o w  w yso ko ści 12 proc. od pobo­
rów  brutto. Zarząd Gł. huty „P o kó j" zadekla­
row ał 2 proc. sum, za które w  ub. roku nabył 
P o ży czk ę  Narodową. Pozatem  w  obu hutach

zebrano odzież dla 200 dzieci i 150 osób do­
rosłych, 900 kg  mąki, jarzyn  strączkow ych, 
mięsa w ędzonego, tłuszczów  itp., ponadto 75 
żelaznych łóżek z sterane/kami, poduszki, żelaz­
ne szafy. Z obu but w ysłano 7 w agonów  z 
ofiarami do N ow ego Sącza. Huta „P o kó j" w  
N ow ym  Bytom iu dala odzież dla 600 dzieci i 
dla 400 osób dorosłych, oprócz teigo 1200 kg. 
mąki żytniej, 600 kg. fasoli, k a szy  itp. koce, 
stoły, krzesła, ław ki, naczynia kuchenne itp. 
W  Rudzi-e Sl. powołano do życia  m iejscow y 
komitet. Zebrani uchwalili urządzić zbiórkę 
publiczną. W  dniu 29 ub. m. odbyt się na boi­
sku KS. „SIa<via“  festyn sportow y, z  którego 
c z y sty  zysk  przeznaczono na rzecz powo­
dzian. Niem. Spółka Akcyjna Akwizzgr. Mon. 
T-wa Ubezp. od ognia w  Katow icach z ło ży ła  
w  naszej administracji 150 zł., zebranych na 
powodzian w śród urzędników  T-w a. N iezależ­
nie od tego, zarząd T-wa zadeklaruje na ten 
cel większa kwotę. K. K. „Fideiitas" Katowice 
ofiarow ał 25 zł.

—  W  M ikołow ie utw o rzył się komitet nie­
sienia pomocy dla powodzian. Na doraźnej 
zbiórce, przeprow adzonej w śród członków  ko­
mitetu, zebrano sumę 152 zł. Komitet zam ie­
rza  przeprow adzić energiczną akcję na rzecz 
ofiar po wodzi.

—  W  niedzielę, dnia 5 bm. organizuje M iej­
ski Komitet P om ocy Ofiarom Pow odzi w  Ka­
tow icach drugą zbiórkę uliczną, z  której do­
chód p rzeznaczony jest na rzecz powodzian- 
Do kw esty  potrzebuje komitet koniecznie licz­
ną ilość pań. —  Panie, chcące staw ić sw oją 
w spółpracę do' dyspozycji, uprasza się o p rzy­
b ycie  aa zebranie Komitetu Pań, które odibę- . 
diziie słę w  piątek, dnia 3 sierpnia 1934 r. o 
godz. 17 w  sali R ady M iejskiej —  Ratusz, ul. 
P o czto w a nr. 2.

—  Z w iązek D rogenzystów  R. P. uchwalił 
na onegdajszem  posiedzeniu 100 z łotych  na 
powodzian, a  Z w iązek P rzem ysłu  Perfum eryj­
nego i K osm etycznego Zachodniej Polski zł. 
200. Sum y te zo sta ły  w płacone do Komunalnej 
K a sy  O szczędności miasta Poznania (Bank 
M iasta Poznania).

P®wiaf RyDnictii na ®ow®azian
T o w a rzy stw o  O gródków  D ziałkow ych  w  

Rybniku urządza w  niedzielę 5 sierpnia br. na 
terenie O gródków , p rzy  ulicy Janikowicklej 
„Dzień K w iatka". W stęp do ogródków  w  w y ­
sokości 20 gr. będizie pobierany w  całości na 
powodzian. Rów nocześnie odbędzie się sprze­
daż kw iatów  na ten sarn cel.

—  W łaściciel dóbr p. Piotrowski z Gotar- 
towic ofiarow ał na powodzian narazie 5000 
kg. ziem niaków  now ych oraz z a ją ł się zbiórką 
żyw ności, zboża itd. w śród m iejscow ych ro l­
ników. W ynikiem  tej zbiórki jest 1 w agon 
żyw n ości i zboża z sam ych G otartow ic, który  
w  tych dniach odejdzie na teren naw iedzony 
powodzią.

—  Zjednoczenie Kolej ow e ó w  Polskich —  
Oddział Rybnik, z ło ży ło  na łańcuch p rasow y 
kw otę 30 złotych .

Krwawy epilog zabawy taneczne!
W  ubiegły poniedziałek po zakończeniu za ­

b a w y  tanecznej w  sali Teofila Porw olika w  
Czernicy, pow. Rybnik, został górnik Jam Fi­
gura dotkliw ie pobity laską i pchnięty nożem 
w  głow ę. Pozatem  odniósł Figurą ranę ciętą

na plecach, tak, że niezw łocznie musiał się 
udać pod opiekę lekarską. Jednego z napastni­
ków  zdołano przytrzym ać i okazało się, że 
jest nim Brunon Kochia z  R ydultów . Sporzą­
dzono na niego doniesienie karne, (r)

Przynajmniej raz w tygodnia..."
Warta im a l iiepepramw mąż przed sądem

Na ław ie oskarżonych Sądu O kręgo­
w ego w K atow icach zasiadł w ub. czw ar­
tek  kow al Jan  P a ła sz  z  Lędzin, którem u 
akt oskarżenia zarzucał pobicie żony do 
tego stopnia, iż przez przeszło  20 dni mu­
sia ła  pozostaw ać pod opieką lekarską, 
oraz, że w skutek pobicia jej pięścią po 
głowie, m iała przez pew ien czas  p rzy ­
tępiony słuch.

O skarżony na rozpraw ie p rzyznał się

tylko do tego, że jedyny raz uderzy ł sw ą 
żone dlatego, że nam aw iała ona św iad­
ków  do fałszyw ych zeznań przed sądem
przeciw ko oskarżonem u i w skutek  tych 
zeznań został on skazany  za pobicie na 2 
tygodnie więzienia, k tórą to  karę musiał 
odbyć, P ozatem  oskarżony tw ierdził, że 
był w zorow ym  mężem, gdyż zapłacił za 
żonę kurs akuszerji i żadnego grosza żo* 
nie nie przepił. P ozatem  ośw iadczył, że

wypadku o niejakiego P a w ła  Krasnego, zam . 
przy tej samej ulicy pod mr. 19, Stw ierdzono 
pozatem, że ranny napadnięty został k ry ty c z ­
nej nocy przez niejakiego Artura Czaplę, zaru. 
w  Chorzow ie. Czapla zadał Krasnemu kilka 
niebezpiecznych uderzeń żelazem  w  głow ę. 
Stan rannego jest groźny. Czaplę nie zdołano 
do tej pory p rzytrzym ać, g d yż  się ukryw a,

— KRADZIEŻ KOŚCIELNA. W  nocy na 30 
ub. m. nieznany dotychczas spraw ca po w y ­
ważeniu drzwi łomem żelaznym  w szedł do 
kościoła w  Pruchnej, gdzie oprócz odcięcia li­
ny do dzwona i uszkodzeniu drzwi, żadnej in­
nej szkody nie w yrządził i zbiegł w  niewia­
domym kierunku.

—  25-LETNI JUBILEUSZ PRACY ZAWO­
DOW EJ. W  tych dniach inspektor policji miej­
skiej m. Rybnika, p, P a w eł Sztwie.rtunia, 
obchodził 25-leoję pracy w  służbie publicznej. 
P. Sztwiertunia przed 25 la ty  rozpoczął służ­
bę w  m agistracie Rybnickim  jako e w y k ly  
wachmistrz i osiągnął dzięki sw ej sumiennej 
pracy n ajw yższy  stopień w  policji miejskiej, 
m ianowicie inspektora policji. Jubilatowi ż y ­

czy m y  jaknajdłuższego jeszcze  urzędowania 
ku dobru naszego miasta,

—  JAR M ARK W  LU BLIŃCU . W e w torek, 
7 sierpnia br. odbędzie się w  Lublińcu jarm ark 
na bydło I kotwę. (Pg)

—  KRADZIEŻE W  LUBLINIECKIEM . Ru­
dolf W alczak z  Lublińca, ul. Rolnicza 1, skradł 
Agnieszce R azow ej z  Lublińca z jej m ieszka­
nia zega rek  srebrny, w artości 30 zł. W  nocy 
na 29 lipca skradziono z© stajni dóbr Hohen- 
lohego w  Koszęcinie dwie uzdy, i jedną uprząż 
na konia, w artości około 220 zł. Tej sam ej mo­
c y  skradziono w e dw orze Boronów  na szkodę 
Ho hen 1 oh ego z  Koszęcina sześć par le jc  skó­
rzanych, w artości około 90 zł. W ła ścid elce  go­
spodarstw a rolnego A gnieszce P iełotow ej z  
Lubszy Śląskiej, pow. Lubliniec, skradziono w  
nocy na 28 ub. m. 8 gęsii. (pg)

—  NIEUDAŁA W Y P R A W A . Nieznani do 
tej pory osobnicy, w łam ali się w  nocy na ub. 
czw artek  do biur m łyna Bulowsfclego w  Mi­
kołow ie, gdzie zam ierzali rozpruć kasę ognio­
trw ałą. Złodzieje jednak zostali spłoszeni 
przee m ieszkańców  m łyna, (ok)

chce żyć z żoną w zgodzie, lecz nie po­
winna ona być taką upartą.

Innego zdania b y ła  przesłuchana na 
rozpraw ie jako św iadek żona oskarżone­
go, B arb ara  Pałaszow a, k tóra obecnie z 
mężem nie żyje. T w ierdziła  ona, że mąż 
p rzez całe  14 lat bił Ją przynajm niej raz  
w  tygodniu, zw łaszcza, g d y  by ł pijany. 
P o tem  zaw sze przysięgał, że w ięcej jej 
r :e uderzy, a gdy  sobie podpił, zapom ­
niał o przyrzeczeniach. Sędzia zam ierzał 
oskarżonego z żoną pogodzić, jednak k v  
bieta by ła  upartą  i stanow czo odm ów iła 
w spółżyciu z m ężem. O skarżony w cza ­
sie rozp raw y  kilkakrotnie płakał.

Sąd, po przeprow adzeniu  rozpraw y, 
skazał Pałas/.a  za pobicie żony na 8 m ie­
sięcy w ięzienia, z zaw ieszeniem  w ykona­
nia k a ry  na 5 łat. Sędzia podniósł w  mo­
tyw ach  w yroku, że k ara  zosta ła  o skar­
żonemu zaw ieszona dlatego, że sad  nie 
chciał uniem ożliwiać pogodzenia się po- 
w aśnionych m ałżonków . P o  rozpraw ie 
każda ze stron pośpiesznie oddaliła sie 
w  innym  kierunku. (s)

Zderzenie. flwnch tramwajów
W  ub. środę około godz. 13 w ydarzyła się 

w  Wielkich Hajdukach obok gazow ni katastro­
fa zderzenia dwuch tram w ajów. Na tramwaj 
zdążający od dworca w  kierunku Świętochło­
w ic najechał tramwaj, idący z przeciw nego 
kierunku i w skutek uderzenia w yskoczył z 
szyn. Oba w ozy  tram w ajowe zostały znacznie 
uszkodzona, a szyby stłuczone. Na 
szczęście żaden z pasażerów nie odniósł 
szwanku.

Ponieważ w ykolejony wóż tramwaj owy 
nie mógł być natychmiast usunięty, nastąpią 
przerwa w ruchu do Świętochłowic. Po godzi­
nie przywrócono normalny ruch tram w ajow y 
na tej linji. (s.)

J&roiii&a Za& łtfrionsfca
Redakcja 1 administracja: Sossaw iec, 3-go 

Maja S.
KINA W ZAGŁĘBIU:

SOSNOWIEC. Zagłębię: „Czarowna noc". Palec*: 
„Hazard żyda”. — „O gnisty tró jkąt” . Eden: „P io I 
Flap w małżeńskiej niew oli".

BĘDZIN. Dowośd: „7 dni szczęścia" i „M?“. Swśa- 
towld: „Marło”. Apollo: „Baroud".

CZELADŹ. Czarny: „Biała truoizna".
ZAWIERCIE. Stella:' „Byłem Cl wierny".

— REDUKCJE ROBOTNIKÓW W ZAGŁĘ­
BIU. Tow. Franko-włoskie w Dąbrowie (kop. 
Paryż i Koszelew) zredukowały 70 robotni­
ków, a 121 postały na urlop , lamusowy do
1 grudnia, zapowiadając, że z Uczty tej tylko 
część zostawię ponownie przyjęta do pracy. 
„Sohray" zredukował 10 ludzi, a ząbkowicka 
fabryka szklą 80. Fuerstenberg w Będzinie 
zwolnił 23,. Zieleniewski w Dąbrowie 47, na­
tomiast huta „Katarzyna" przyjęta 59, a Sosn. 
Fabryka Rur i Żelaza 14 ludzi. — Fabryka 
„Olkusz" na skutek otrzymanych zamówień 
ruszyła, jednak z dniem II bm. Zapowiada 
ponowne zamknięcie fabryki, Dietel w Sos­
nowcu zredukował 9 robotników.

— ROBOTNICY W SOSNOWCU NA PO­
WODZIAN. Pracujący przy budowie ul. Pie- 
rackiego w Sosnowcu robotnicy, zebrali 150 
zt. 20 gr. na powodzian. Jeżeli się weźmie pod 
uwagę niskie zarobki’, oraz 3 dni pracy w ty­
godniu. to zrozumie się dopiero wielką ofiar­
ność tych nędzarzy.

— BĘDZIN NA POWODZIAN. W ub. po­
niedziałek odbyto się posiedzenie rady przy- 
boczenj w Będzinie, na którem uchwalono za­
ciągnąć z Funduszu Pracy 15 tys. zł. pożycz­
ki na pomiary i plany zabudowy miasta. Rów­
nocześnie rada uchwaliła wyasygnować tysiąc 
złotych na powodzian w Małopołsce.

— FATALNY STAN SZOSY CZELADŹ — 
PIASKI — SOSNOWIEC. Stan szosy na tym 
odcinku, nie reparowanej już od dłuższego 
czasu, jest wprost rozpaczliwy i uniemożli­
wiający poprostu komunikację, zwłaszcza sa­
mochodową. Należy zwrócić się z apelem do 
p.p. inż. Kosteckiego z sejmiku będzińskiego, 
oraz inż Zębali z magistratu sosnowieckiego, 
ażeby do czasu gruntownego remontu szosy, 
zarządzili reparację tego odcinka, chociaż pro­
wizorycznie,

— POŻAR Z PODPALENIA W WOLBRO­
MIU. Wskutek zbrodniczego podpalenia spło­
nął dom drewniany Tomasza Barczyka w 
Wolbromiu. Według poszlak, podpalenia miał 
dopuścić się obywatel wolbromski, J. Szcze- 
panklewiez, żyjący w niezgodzie z Barczy­
kiem i procesujący się z nim.

— OKRADZENIE KS. PROBOSZCZA W 
GORE.NICACIŁ Do mieszkania ks, proboszcza 
w Gorcnicach, pow. Olkuskiego (diecezja kra­
kowska), ks. Jana Nowaka, dostali się zło­
dzieje i skradli z biurka gotówką 154 zl., 22 
ruble rosyjskie srebrne i nabity rewolwer 
„Mauscr".

— POD ADRESEM MAGISTRATU ZA­
WIERCIA. Kilkudniowa pogoda sprawiła, że 
w czasie kursowania autobusów pasażerskich 
na głównych ulicach w Zawierciu, z powodu 
suszy, unoszą się w powietrzu ogromne tuma­
ny kurzu. Możeby jednak zarząd miasta za­
rządził polewanie ulic? (hu)

— KOŃSKIE OGONY. W porze nocnej nie- 
wykrycd sprawcy dokonali włamania do staj­
ni, własności rzeźni miejskiej w Zawierciu, 
skąd skradli całą up”?ai carokonną i obcięli 
koniom ozony, (hu)
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Masowa ucieczka studentów
z  o b o z ó w  s»rząisioo$ol!»teiiicfl i»rz<eaBiiiSfiowet|o

U tw orzone na terenie obszaru  przem y­
słow ego Śląska i Zagłębia D ąbrow skie­
go, t. zw . obozy przysposobienia p rze­
m ysłow ego, zo sta ły  opuszczone p rzez u* 
czestników . W  spraw ie tej o s iąg n ę liśm y  
inform acyj u kilku osób, blisko tych  obo­
zów  postaw ionych.

Jak  wiadom o, stw orzone obozy prze­
znaczone b y ły  dla studentów  w yższych  
uczelni, k tó rzy  w czasie tegorocznych fe- 
ryj, odbyw ać mieli p rak tykę . O ile cho­
dzi o te ren  Śląska, to  obozy utw orzone 
b y ły  w  Chorzow ie, Zgodzie pod Św ięto ­
chłowicami, o raz w  Bielsku. Na terenie 
Zagłębia D ąbrow skiego podobny obóz 
u tw orzony był w  D ąbrow ie Górniczej.

W  w szystk ich  tych  obozach znajdo­
w ało  się około 300 studentów . Poszcze­
gólni studenci przydzielani byli do róż­
nych zakładów  przem ysłow ych, w  k tó ­
rych  odbyw ać mieli p rak tyk i w akacyjne. 
P rak ty k an c i rozm ieszczeni byli p rzew aż­
nie w  koiszarach w ojskow ych, gdzie o- 
trzym yw ali utrzym anie. U trzym anie nie 
różniło  się jednak niczem  od zw ykłego  
w ik tu  wojskow ego.

Jak  w iadom o, p rak tykanci przyjęci w  
ub. latach do pew nych zakładów  prze­
m ysłow ych, opłacani byli stosunkow o do­
brze, tak , że niejeden z biedniejszych 
studentów  zdołał sobie w  czasie p rak ty ­
ki w akacyjnej zarobić na całoroczne o* 
p łty  uniw ersyteckie. P rak ty k an c i um ie­
szczeni jednak w  obozach przysposobie­
nia przem ysłow ego nie o trzym yw ali żad­
nego w ynagrodzenia. Zarobki ich p ize- 
znaczane b y ły  na pokrycie  kosztów  u- 
trzym ania w  koszarach.

W  zw iązku z  tem  doszło pom iędzy 
prak tykan tam i do nieporozum ień, k tóre  
ostatecznie p rzyczyn iły  się do opuszcze­
nia obozów .

Jak  zdołaliśm y stw ierdzić, w ypadki 
nastąp iły  w  następujących okoliczno­
ściach:

W  ub. piątek, dnia 28 lipca, odbył się 
w  kasynie  hu ty  „Królewskiej" w  Chorzo­
w ie odczy t dla 12 p rak tykantów , umie­
szczonych w  tej hucie- O dczyt w ygłoszo­

ny  by ł przez inż. W ielgusa, zajętego w  
tej samej hucie. Na odczy t p rzyby ło  oko­
ło 100 prak tykan tów , k tó rzy  domagali się 
dyskusji na tem at stosunków, panujących 
w  obozach. Do dyskusji tej nie dopuścił 
oczyw iście inż. W ielgus. R ozgoryczeni 
p raktykanci opuścili salę oraz wyjechali

dnia następnego do sw oich miejsc za ­
m ieszkania. O bozy opuścili nieomal w y ­
łącznie słuchacze Akademji Górniczej w 
Krakowie, oraz Szkoły Górnicze? w  D ą­
brow ie Górniczej. P ozosta ła  natom iast 
w iększa liczba słuchaczy Politechniki 
W arszaw skiej. (ok)

f m m :
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Szczątki rozbitego przez pociąg w Sosnowcu samochodu ciężarowego P Z. 48127, nała­
dowanego beczkami z winem. W katastrofie tej w  dniu 28 lipca zginęli śp. Jan Lewan­

dowski z Inowrocławia, oraz szofer Ignacy Kaczmarzyk, który zmarł w szpitalu.

Sensacyjne zajście w czasie walk 
zapaśniczych w Katowicach

U W  Kierownik szkoły!
Sąd A pelacyjny w  Katowicach rozpatrywał 

w  ub. wtorek ciekawą sprawę przeciwko kie­
rownikowi szkoły powszechnej w  Czyżowicach, 
powiat Rybnicki, Leopoldowi Musiolikowi. Akt 
oskarżenia zarzucał mu w ykorzystyw anie sta­
nowiska przełożonego w  stosunku do jednej 
z nauczycielek i fałszowanie list w ypłat za go­
dziny nadliczbowe, przez co poszkodował na 
poważne sumy Skarb Śląski. Za czyny te zo­
stał skazany przez Sąd O kręgow y w  Rybniku 
na 6 miesięcy więzienia. Od tego wyroku 
wniósł jednak prokurator, jak i oskarżony od­
wołanie.

Rozprawa apelacyjna toczyła się przy 
drzwiach zamkniętych. Przesłuchiwano cały 
szereg świadków, tak, że w szystko zakończyło 
się około godz. 23 w_ nocy; Sąd po rozpatrze­
niu spraw y skazał niesumiennego w ychow aw ­
cę na rok więzienia z zaliczeniem aresztu śled­
czego. Oskarżony przebyw ał od lutego br. w  
więzieniu śledczem. Sąd Apelacyjny postano­
w ił zwolnić go z więzienia do czasu prawo­
mocności wyroku.

Wyrok ten w yw ołał wśród sfer nauczyciel­
skich na Górnym Śląsku olbrzymie zaintereso­
wanie. O skarżony najprawdopodobniej prze­
ciwko temu w yrokow i nie będzie wnosił ka­
sacji do Najwyższego Sądu w  Warszawie, (s)

Na początku środow ych w alk za­
paśniczych w  Katowicach miał miejsce 
ciekaw y incydent. Na sali zjawił się nie* 
spodziewanie znany polski zapaśnik 
p. S tekker, k tó ry  w y zw ał w szystkich 
zapaśników  do walki, przyczem  chciał 
coś mówić, jednak ogólne zam ieszanie,

jakie pow stało, przem ów ienie to  unie­
możliwiło. W yzw anie  p. S tekkera nie 
przyjęto, uzasadniając to tem, że został 
on zdyskw alifikow any. W tenczas w szedł 
na scenę am ator zapaśnik Gestwiński, 
k tó ry  w y zw ał trzech najsilniejszych za­
paśników turnieju pp. T om ow a, G rabow ­

skiego i m urzyna Thom sona, jednak pod 
w arunkiem , że w szy scy  będą z nim w al­
czyć jeszcze tego  sam ego w ieczoru, 
przyczem  zapew niał on publiczność, że 
w szystk ich  w  jeden w ieczór położy na  
obie łopatki. Sędziow ie zapasów  na to  sie 
nie zgodzili, a zam ierzali przyjąć p. G est- 
w ińskiego do turnieju pod w arunkiem , że 
zapisze się on do C entralnego Zw iązku 
Zapaśników . G estw iński chciał jednak 
natychm iast w alczyć, a poniew aż do te ­
go nie dopuścili sędziowie, opuścił w raz  
z p. S tekkerem  salę, p rzyczem  p. S tekker 
w y rzek ł: „Tutaj nie m am y nic do czy­
nienia, bo to  jest o rdynarna bujda".

W alki dalej kontynuow ano, (s)
* @

Na tropie wielHieS Afery
fatizersMfiei

Policja śląska jest na tropie wielkiej szajki 
fałszerzy pieniędzy. Mianowicie w  związku z 
przyłapaniem niejakiego Zygm unta Kozią z 
Sosnow ca na gorącym  uczynku puszczania w  
obieg fałszyw ych 10-złotówek, policja śląska 
aresztowała kilku dalszych członków szajki fał­
szerzy pieniędzy, których w  ub. czwartek od­
stawiono do dyspozycji sędziego śledczego  
Sądu Okręgowego w Katowicach, p. Zdankie­
wicza.

Zostali oni osadzeni w  więzieniu karno- 
śledczem w  Katowicach. Jak wynika z prowa­
dzonych przez władze dochodzeń, w szyscy oni 
byli członkami groźnej i niezwykle sprytnie 
zakonspirowanej szajki „konkurentów" menni­
cy państwowej. Dzięki energicznie w szczętym  
dochodzeniom policja śląska już w  najbliższych 
dniach przystąpi do zlikwidowania i aresztowa­
nia wszystkich członków szajki.

Ze w zględu na dobro śledztwa, nazwisk 
aresztowanych oraz bliższych szczegółów  ujaw­
niać nie można, (s)

©

tfuracfusie otrzymają 
ziaiżUf Kolejowe

Staran ia , podjęte przez Zw. U zdrow isk 
Polskich o  przyw rócen ie  ulg kolejowj .h 
dla kuracjuszy, pow racających  z uzdro­
w isk zostały  uwieńczone częściow em  po­
w odzeniem .

M inister Komunikacji p rzy jął w  ty ch  
dniach delegację zarządu Związku U zdro­
w isk Polskich i ośw iadczył jej, że Mini­
sterstw o  Komunikacji zdecydow ało się 
p rzyznać kuracjuszom , pow racającym  z 
uzdrow isk zniżkę w  w ysokości 25 proc. 
obow iązującej ta ry fy . Zniżka ta  będzie 
stosow ana przez sierpień i w rzesień  b r. 
W ejście w  życie odpowiedniego z a rz ą ­
dzenia ma nastąpić w najbliższych dniach.

Banda fałszerzy pieniędzy w Zagłębiu
W f f i ś c i c i e f i  S c c e m i e n i c i p  c z ł o n S c i e m  S o crac flis

Przed kilku dniami pisaliśmy obszernie o 
ujawnieniu bandy fałszerzy monet 1, 2, 5 i 10- 
złotowych. Policja przeprowadziła naglą re­
w izję w  Będzinie i w ykryła wielki skład fal­
syfikatów , Aresztowano w te d y ' kilka osób,

jednak herszt bandy na 5 minut przed „w sypą" 
zdoła] zbiec.

Szczegóły śledztwa trzymane były dotych­
czas w  tajemnicy.

Na skutek listów gończych zbiegłego herszta

390 fisr zboża paiilo pastwa płomieni
wsitcitfeEc uolerzesttica pioruna

W  czasie krótkiej burzy, jaka p rzeszła  m d  
POW. Tarnogorskim , w dimiu 1 bm. uderzył pio­
run w  stodołę napełnioną zbożem, należącą do 
dworu w Kozłowej Górze. Piorun w yrzą d ził 
znaczną szkodę, albowiem stodoła stanęła cała 
w  płomieniach, tak, iż pastwa ognia padło 
przeszło 300 fur zboża. Mimo energicznej akcji

przeciwpożarowej powziętej przez okoliczne 
straże ogniowe, tegorocznego plonu — nieste­
ty — nie udało się uratować ze względu na 
brak wody. Szkody są bardzo wielkie, któ­
rych dokładnie nie dało się jeszcze stwier­
dzić. (Zo)

zdołano ująć w  Częstochowie. Jest to Szlarra 
Dynek, przy którym znaleziono również falsy­
fikaty.

W  Będzinie w  ręce władz wpadli Mendel 
Owieczka i jego żona Dyna, Berek Zajdner, 
Jakób Lederman, Szlama Lederman oraz Sza- 
judla Borensztajn. Owieczka, to właściciel du­
żej kamienicy, który chciał się jeszcze więcej 
w zbogacić, handlując falszywem i pieniędzmi. 
Ślady fałszerstwa prowadziły do Łodzi, gdzie 
w reszcie zdołano w ykryć wspólników bandy, 
których aresztowano. Są to: Chaim Frydman 
i jego kochanka Rajzla i Sura Grosman.

Falsyfikaty przywożone były z Łodzi do 
Zagłębia.

A resztowanych oddano do dyspozycji wiadz 
sądowych w Sosnowcu.

£ a f£ im ię € ie  a k t ó w  w  S c ą d z ie  G r o d z k i m  w  y f f l y s l o w ic a c k
Jeszcz/e nie p rzebrzm iały  echa sp ra­

w y  tajem niczego zaginięcia aktów  sądo­
w ych w  C yw ilnym  Sądzie O kręgow ym  
w  Katowicach, w  zw iązku z czem aresz ­
tow ano  sw ego czasu jednego z kanceli­
s tów  sądow ych o raz  sek re tarza  jednej z 
katow ickich kancelary j adw okackich, 
k tórych  następnie dla braku dowodów 
zwolniono, a już w y d arzy ła  się podobna 
afera  w  Sądzie Grodzkim  w  M ysłow i­
cach.

P rzeciw ko  jednem u z adw okatów  my* 
słow ickich w ytoczono sp raw ę karną  o 
nadużycia karno-skarbow e. W  tej spra" 
w ie odbyła się już przed kilku dniami 
rozpraw a, k tóra  jednak z różnych pow o­
dów  została  odroczona. P o  rozpraw ie, 
gdy protokulant zam ierzał sporządzić od­
pis protokułu rozpraw y, odpowiednie ak­
ty  w tajem niczych okolicznościach zagi­
nęły , o czem  natychm iast powiadom iono 
p roku ra to ra  i sędziego śledczego w  Kato­
w icach, k tó rzy  w szczęli energiczne do­
chodzenia.

jW toku gorączkow ych Eószukiwań za

zaginionymi aktami, znaleziono je czę­
ściow o zniszczone w jednej z dyskretnych 
ubikacyj sądow ch.

N atychm iast w szczęto  energiczne do­
chodzenia celem w ykrycia  spraw cy skra- 
dzenia i zniszczenia aktów . W  związku 
z tem  sędzia śledczy przy  Sądzie O krę­
gow ym  w  Katowicach, dr. Patek , p rze­
słuchał sprzątaczki gmachu Sądu Grodz­
kiego w  M ysłow icach oraz szereg  urzęd­
ników  sądow ych. Obecnie akty zostały  
przekazane prokuratorow i Sądu Okręgo­

wego w Katowicach, k tó ry  prow adzi dal­
sze dochodzenia. Szczegóły śledztw a ze 
zrozum iałych w zględów  trzym ane są w  
ścisłej tajem nicy.

S praw a tajem niczego zaginięcia aktów  
w Sądzie Grodzkim w  M ysłow icach w y ­
w ołała w śród sfer sądow ych na Śląsku 
wielką sensację, tem bardziej, że jest to  
drugi w stosunkow o krótkim  czasie po­
dobny w ypadek.

P o  zakończeniu dochodzeń, do sp ra­
w y  tej Pow rócim y, (s)

lepie! w boIsMcui więzieniu*
w  niż na stanowisko w NismczecU

Niejaki Emanuel Stolecki z Katowic został 
mniejwięcej przed rokiem skazany za sprze­
niewierzenie na 8 miesięcy więzienia. Gdy 
w yrok uprawomocnił się, Stolecki, nie chcąc 
siedzieć w  katowickim kryminale, zbiegł do 
hitlerowskich Niemiec i tam wstąpił do oddzia­
łów S. A. w  Bytomiu.

W ub. czwartek Stolecki nagle powrócił do 
Katowic i sam zgłosił się w  sądzie, celem od­
bycia 8-miesięcznej kary w  więzieniu, przy­
czem oświadczył, że woli siedzieć w  Polsce w  
więzieniu, niż obecnie być na stanowisku w  
Niemczech.

Oczyw iściep, że Stoleckiego natychmiast 
osadzono w więzieniu karnem w  Katowciach. 
Zjawienie się Stoleckiego wywołało na Górnym 
Śląsku wielką sensację, (s)

KaMnfe kc:e;#wa w Sirzcisitozycaci!
W ó z  p a d  k o la m i  lo k o m o t y w a

W  ub. czwartek, na przejeździe kolejowym  Kika, ze w si Podlasie gm. Bolesław, który Przesłuchiwany, twierdzi, że drzemał i nic 
w  S trz e m ie sz y c a c h  m ia ła  m ie jsc e  k a ta s tro fa . ro z b ity  z o s ta ł  w  k a w a łe c z k i. nie pamięta. W ieśniak m ó w i p rz y te m , że  śniło
Około godz. 3 rano p ro c ią g  pośpieszny Kra- Cudowne wprost jest ocalenie furmana, mu się, iż wpad! pod pociąg, jednak ocalał, 
ków. —  .W arszawa naiechał ną wóz Franciszka który znalazł s#  w nowie, tracąc przytomność, który znalazł sie w rnwi»‘1Uu.<./.
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—  M n ie  o  n ie g o  w ca le  n ie  ch o d z i! 

—  o d rz e k ła  A n g ie lk a  u p rz e jm ie . —  
W s z a k ż e  je s te śc ie  Ter-esa T im o te o ?

—- T a k !  C zeg o  p a n i chce  o d e m n ie ?
M am  w am  d o b re  n o w in y  d o  u d z ie  ­

len ia  ! C zy  m ąż  w a sz  n ie  w sp o m n in a ł 
n ig d y  o  sw y m  k u z y n ie  T o s ti ,  k tó r y  w  
b a rd z o  m ło d y ch  la ta c h  w y w ę d ro w a ł 
do  A fry k i?

T o s t i?  N ie  p rz y p o m in a m  sob ie  te ­
g o  n a z w isk a .

—  M o że  n ie  u w a ż a ł to  za p o trz e ­
b n e , a le  w  k a ż d y m  ra z ie  m a jo r  T o s ti ,  
k tó ry  b y ł m o im  m ężem , b y ł ta k ż e  w a ­
szy m  k re w n y m . M u sia ła m  m u  p rz y ­
rzec , że u d z ie lę  w a m  w sp a rc ia , jeże li 
p o trz e b a .

—  O w sz e m ! K u p  p a n i m o im  d z ie ­
ciom  u b ra n ia !  —  z a w o ła ła  T e re s a  ży ­
w o , a o czy  je j b ły sn ę ły  ra d o śc ią .

—  A ch , co w y  m y ś lic ie ! —  o d rz e k ła  
A n g ie lk a  z u śm ie c h e m . —  P rz e z n a ­
czy łam  d la  w a s  d z ie s ię ć  ty s ię c y  liró w , 
a je ś li d z iec i w asze  n ie  m a ją  p o rz ą d ­
n y c h  u b ra ń , to  w eźc ie  tu ta j  te  tro c h ę  
z ło ta  i  k u p c ie  z a ra z , co  im  p o trz e ­
b a ! N o , n ie  p a trz c ie  na  m n ie  z ta k ie m  
zd u m ien iem . B ie rz c ie !

S ie k ie ra  w y p a d ła  z rą k  T e re sy . W i­
dok  z ło ta  o d b ie ra ł je j p ra w ie  p rz y to m ­
n o ść  i  ze łz a m i n a jw y ż sz e g o  szczęśc ia  
rz u c iła  się  n a  k o lan a .

—  O , ja k ż e  p a n i je s te ś  d o b rą !  —  
w oła ła . —  N ie c h  cię  B ó g  b ło g o s ła w i!  
T o  z ło to  w y s ta rc z y ło b y  n a m  n a  całe  
pó ł ro k u , a  cóż d o p ie ro  d z ie s ięć  ty s ię ­
cy  liró w . K u p ię  k ro w ę , c h a tę , a c h  B o ­
że, ja k ie  s z c z ę ś c ie ! C zem u  T im o te o  
n ie  d o ży ł te g o !

W  te jż e  ch w ili zb liży ła  się  J ó z e f i­
na  d o  A n g ie lk i.

G dy  p rz e d  k ilk u  d n ia m i o d z y sk a ła  
Jó z e f in a  p rz y to m n o ś ć  w  d o m u  lad y  
S u liv an , p o z n a ła , ja k  c iężk ieg o  d o p u ś ­
ciła  się  g rz e c h u  n s i ło w a n e m  s a m o b ó j­
s tw e m  —  n ie  ch cąc  je d n a k  w ra c a ć  ju ż  
do  ro d z icó w , p rz y ję ła  z w d z ię c z n o śc ią  
m ie jsce  g a rd e ro b ia n e j u  sw ej d o b ro ­
d z ie jk i i  ta k  p rz y je c h a ła  z n ią  te r a z  do 
W ło c h . W ie rz y ła  o n a  św ięc ie  w  o p o ­
w ia d a n ie  A n g ie lk i o  sz u k a n iu  k re w ­
n y c h  i  c ie szy ła  się, że w sp a rc ie  to  d o ­
s ta n ie  k o b iec ie  uczc iw e j a b ie d n e j. W

je j  p rz e k o n a n iu  b y ła  la d y  S u liv an  p r a ­
w d z iw y m  a n io łe m !

—  B ó g  to  p a n i w y n a g ro d z i!  —  
rz e k ła  w z ru sz o n a .

—  A ch  Jó z e f in o !  —  zaw o ła ła  A n ­
g ie lk a . —  P rz y c h o d z isz  m i w  sa m ą  
p o rę !  W y d a m  ci z a ra z  p ew n e  w ażn e  
p o lecen ie .

—  P o w ie d z c ie  m i —  d o d a ła  z w ra ­
c a ją c  się  d o  T e re s y  —  w  ja k ie m  m ie ­
śc ie  b ra liśc ie  ś lu b ?

—  W  M e d jo la n ie , w  k o śc ie le  św. 
G ro b u .

—  D o b rz e , z a ra z  dziś je szcze  p o je - 
dz iec ie  ta m  w  to w a rz y s tw ie  te j  p an i, 
i p rz y w ie z ie c ie  m i św ia d e c tw o  w a sz e ­
g o  ś lu b u . Z a ra z  p o te m  w y p ła c ę  w am  
p ien iąd ze ...

T e re s a  z m a rsz c zy ła  czoło .
—  J a k to ?  —  rzek ła . —  J a  m am  s tą d  

o d e jść ?  N ie  p an i, to  n ie m o ż liw e !  J a  
m u sz ę  p iln o w a ć  m o rd e rc y  m e g o  m ęża , 
p rz y s ię g ła m  to  s o b ie ! O n  uc iec  n ie  p o ­
w in ie n  !

—  M ac ie  s łu szn o ść , d la te g o  z ro b ię  
w am  n a s tę p u ją c ą  p ro p o z y c ję :  w  cza ­
sie  w a sz e j n ie o b e c n o śc i z a jm ę  ja  sa ­
m a  w a sz e  m ie jsce , a  o p ró c z  te g o  w e z ­
m ę  c z te re c h  lu d z i do  p o m o cy .

T e re s a  b y ła  te ra z  ju ż  zu p e łn ie  u sp o ­
k o jo n ą  i  g o d z in ę  p ó ź n ie j je c h a ła  w  to ­
w a rz y s tw ie  Jó z e f in y  do  M ed io lan u .

—  G d y b y  w a m  w y p a d ło  p rz e n o c o ­
w a ć  —  rz e k ła  je szcze  A n g ie lk a  do  J ó ­
z e fin y  —  to  za m ie sz k a jc ie  w  h o te lu  
p o d  ż e lazn ą  k o ro n ą . P ie n ię d z y  m acie  
dosyć .

—  C zu w aj p a n i ty lk o  n ad  tem , a b y  
M a la te s ta  n ie  u c ie k ł!  —  u p o m in a ła  
T e re s a . —  W o la ła b y m  się w y rz e c  ty c h  
p ien ięd zy , n iż  m o je j z e m sty . P iln u j g o  
p a n i  d o b rz e  1

A n g ie lk a  p rz y rz e k ła  w sz y s tk o
i  u śm ie c h a ła  się  zad o w o lo n a .

I  z n ó w  c iem n a  n o c  n a d ch o d z iła . 
W ie śn ia c y , k tó ry c h  la d y  S u liv a n  w e­
zw a ła  do  p iln o w a n ia  M a la te s ty , s ta l i  
p rz e d  ch lew em  p a ląc  fa jk i i b a w ią c  się 
ro z m o w ą , A n g ie lk a  s ied z ia ła  b lisk o  
p ro g u  n a  w y g o d n e m  k rz e ś le  i  tr z y m a ­
ła  s ie k ie rę  T e re sy .

—- Z im n o ! o d e z w a ła  się  po  chw ili. 
W ie c ie  co, id źc ie  d o  k a rc z m y , n a p ijc ie

się  czeg o  c ie p łe g o  n a  m ó j rachunek ', a 
p o te m  ja  n a  ch w ilę  w e jd ę , a b y  się  ro z ­
g rz a ć . Z g o d a  ?

—  A le  n a m  n ie  w o ln o  ru sz y ć  s ię  z 
m ie jsc a !  P rz y rz e k liś m y  to  T e re s ie !

—  C zy  d rz w i m o cn o  z a m k n ię te ?
—  O  t a k !
—  A  k to  m a  k lu cz  ?

—  S y n  z a m o rd o w a n e g o  b u rm is trz a !
—  N o , w ięc  m o rd e rc a  u c iec  n ie  m o ­

że ! Id ź c ie  n a  k w a d ra n s !
W ie ś n ia c y  n ie  d a li s ię  d łu że j p ro ­

sić  i sp ie szn ie  w y p e łn ili ro z k a z  A n ­
g ie lk i.

Z a led w ie  z n ik li za  o s ta tn ią  c h a tą , 
w y ję ła  la d y  S u liv a n  z k ie sz e n i p ę k  w y ­
try c h ó w  i  p o  u p ły w ie  k ilk u  m in u t b y ­
ły  d rzw i w ię z ie n ia  o tw a r te . Ś lu sa rz  
w ie jsk i n ie  z n a ł sk o m p lik o w a n y c h  
zam k ó w .

M a la te s ta  leża ł n a  z ie m i i sp a ł ta k  
sp o k o jn ie  ja k  g d y b y  by ł u  s ieb ie  w  d o ­
m u  a  n ie  w  w ię z ie n iu  p rz y k u ty  ła ń c u ­
ch am i d o  p n ia . A n g ie lk a  z a p a liła  m a łą  
la ta rn ię  i p o św iec iła  m u  w  oczy . Z b ro ­
d n ia rz  o b u d z ił się  n a ty c h m ia s t  i w s ta ł.

—  C z e rw o n a  rę k a  n ie  o d m a w ia  n i­
k o m u  p o m o c y ! —  o d e z w a ła  się  A n ­
g ie lk a . —  G o d z in a  tw e j w o ln o śc i w y ­
b iła !

—  S p o d z ie w a łe m  się  te g o !  —  o d ­
rz e k ł M a la te s ta . —  A  ty , ja k  się  n a z y ­
w asz , s io s tro  n a sz a , k tó rą  C z e rw o n a  
R ę k a  w y b ra ła  do  u w o ln ie n ia  r>m n ie ?

—  B ra c ia  zo w ią  m n ie  „ C z e rw o n ą  
la d y " , m o je  w łaśc iw e  n a z w isk o  n ic  cię 
n ie  o b c h o d z i!  A  te ra z  do  dzie ła . O tw o ­
rz e n ie  z a m k u  b y ło  d ro b n o s tk ą , p rz e ­
p iło w a n ie  ła ń c u c h a  t ru d n ie js z ą  je s t  ro ­
b o tą !

M a la te s ta  ro z śm ia ł s ię  i p o trz ą s n ą ł  
rę k ą , a  ła ń c u c h  z g ło śn y m  b rz ę k ie m  
sp a d ł n a  z iem ię .

—  C o to  z n a c z y ?  —  z a w o ła ła  lady . 
—  C zy ś ty  p o tra f i ł  z e rw a ć  te n  ła ń ­
c u c h ?  : ' ■ ’ v""

—  H e rk u le s  n ie  p o tra f i łb y  ich  z e r ­
w ać , g d y b y  n a p ra w d ę  b y ły  s k u t e ! A le  
ś lu sa rz  tu te js z y  n a le ż y  d o  M affji, sk u ł 
m n ie  w ięc  ty lk o  p o z o rn ie  i g d y b y ś  n ie  
b y ła  p rz y sz ła , to  on  b y łb y  m n ie  o sw o ­
bodził. S zu k a ł ty lk o  je szcze  w o zu  i k o ­
n ia , w e  w s i te j  n ik t  n ie  p o s ia d a  k o n i.

—  J a  m am  w sz y s tk o  w  p o g o to m iu . 
P o je d z ie m y  do  P a rm y .

—  O , ta m  je s te m  zu p e łn ie  b e z p ie c z ­
n y !  —  zaw o ła ł M a la te s ta  u ra d o w a n y . 
—  Ś p ieszm y  w ię c !

A n g ie lk a  i  to w a rz y s z  jej w y sz li 
o s tro ż n ie  z ch lew a , n ie  z w a ż a ją c  n a  
m a łą  c iem n ą  p o s ta ć , sk u lo n ą  za  o tw a r-  
te m i d rz w ia m i. P rz e sz li  p o d w ó rz e  
i po  c h w ili b y li ju ż  n a  d ro d z e  do  lasu .

O w ą  m a łą , c ie m n ą  p o s ta c ią  b y ł 
L u ig i  L u cch en i.

K o rz y s ta ją c  z n ie o b e c n o śc i F o g lii , 
w y sz e d ł na p rz e c h a d z k ę , a  u s ły sz a w ­
szy, że b o g a ta  p a n i, k tó r a  tu  p rz y je ­
ch a ła , d a je  k a ż d e m u  ja łm u ż n ę , p o s ta ­
n o w ił n a  w ła sn ą  rę k ę  szczęśc ia  • s p ró ­
b o w a ć  i  p ro s ić  ją , o p a rę  g ro sz y .

D z ieck o  to , c z te ro le tn ie , m ia ło  s p ry t  
i  ro z u m  n ad  w iek  ro z w in ię te , a  z n a j­
d u ją c  się  w  rę k a c h  F o g lii, n au c z y ło  się  
w  p rz e c ią g u  k ilk u  d n i z a g lą d a ć  w  cu ­
dze k ie sz e n ie  i w y c ią g a ć  z n ich , co  się 
dało .

W id z ą c  te ra z  w y c h o d z ą c ą  A n g ie l­
k ę  z ch lew u , u śm ie c h n ą ł się  L u ig i z n a ­
cząco  i  p o c h y lo n y , led w ie  p rz y  z iem i 
w id z ia ln y , w su n ą ł się  ja k  k o t  w  o tw a r ­
te  d rzw i. W id z ia ł  o n  ju ż  z d a le k a  coś 
św iecąceg o  i z n a jw y ż sz ą  ra d o śc ią  sp o ­
s trz e g ł  te ra z , że to  b y ła  m a le ń k a , ła d ­
na  la ta rk a . O b ra c a ł w  rę k a c h  z n a le ­
z io n y  sk a rb  —  a le  n a g le  n a c is n ą ł m i- 
m o w o li n a  sp rę ż y n ę , sz y b k a  co fn ę ła  
się  i p a ląca  św ieca  w y p a d ła  n a  s ło m ę, 
n a  k tó re j  p o p rz e d n io  le ż a ł M a la te s ta .

W  jed n e j ch w ili w z b iły  się  p ło m ie ­
n ie  aż  p o d  d a c h  ch lew a. L u ig i  s ta ł  ja k  
sk a m ie n ia ły , p o te m  je d n y m  sk o k iem  
s ta n ą ł n a  d w o rz e , z a trz a s n ą ł  d rz w i 
i uc iek ł.

Z p o c z ą tk u  ch c ia ł k rz y c z e ć  i w o ła ć
0  p o m o c , a le  z a ra z  n a m y ś lił  s ię  in a ­
czej. P o c o  ra to w a ć  c h le w ?  W s z a k ż e  
to  ta k  ła d n ie  p a trz e ć  na o g ie ń  —  m o ­
że się  c h a ty  z a jm ą , m o że  się  ow ce
1 k u ry  p o p a lą , m o że  lu d z ie , ach , ja k a ż  
to  z a b a w a !  D z w o n y  zac z n ą  d zw o n ić , 
jy szęd z ie  b ę d ą  ro z le g a ć  się  k rz y k i, p ła ­
cze, o, czy  m o że  b y ć  coś p ię k n ie js z e ­
g o ?

fClssr d a lsz y  n a s tą p i) .

'Hat z uczona S ^ a z
^  P o  u k o ń c z e n iu  o b rz ą d k u , g d y  M ar-

dTW /§/§  ce^  p o w ró c ił do s ta re g o  z am k u , p rz e -
w-% ś  §■ ikr' w  ląk ł s ię  c iszy  i sa m o tn o śc i. P o d c z a s

10C» ~  , , . . .  c h o ro b y  A d r ja n n y  by ł p ra w ie  c iąg le
185) . . Z  da leka , 1 z ¥ lsk a  p rz y b y w a li lu - n ie j , T e ra z  d  ie ro  u c z u ł ł * 0

S ta r a  M a n o n  o d d a liła  się , a b y  n ie  d z ie , a b y  zo b a c z y c  p ię k n ą  m a rg ra b in ę , 'tracił
zak łó cać  sw em  g ło śn e m  łk a n ie m  o s ta t-  ^  w c z e śn ie  w y d a r t ,  z ie m sk ie m u  ^  b r
m e g o  p o z e g n a m a  d w o .g a  m a łz o n k o w . s z c z a m .  ^  ^  je s  j „ sz a c h . B y iy  one  d l .

M a rc e li u ją ł  w  o b ję c ia  A d r ja n n ę , n ie  . n ik o g o  o b ceg o  n ie  by ło . n ie g o  d o b ro d z ie js tw e m , b o  m ó w ił so-
k tó ra  o s ta tn ie m  w y sile n ie m  p o d n io s ła  U ro c z y s ty  p o g rz e b  m a rg ra b in y  od- że  je j d u ch , że  je j m iło ść  o ta c z a  
s^ -  b y ł się  w  s ło tn y  d z ie ń  je s ie n n y , g d y  z a w sz e -

—  B ąd ź  zd ró w ... m ó j M a rc e l i . . . '—  p ie rw sz y  śn ie g  sp a d ł n a  z iem ię . P o  od- P o z o s ta ł  w  S a rb o n n e , p ra g n ą c  w
sz e p n ę ła  A d r ja n n a . —  O d c h o d z ę  od  p ra w ie n iu  o b rz ę d o w y c h  m o d litw , s a m o tn o śc i o sw o ić  się  ze sw ą  s tr a tą ,  
c ieb ie ... M u s im y  się  ro z s ta ć ... a le  m i- u m ie sz c z o n o  tru m n ę  o b o k  t ru m n y  S e- C o d a le j m ia ł p o cząć , n ie  w ie d z ia ł 
łość... n ie  u m ie ra !  ra f in y . “ jeszcze . C z a rn o  i p u s to  p rz e d s ta w ia ła

M a rc e li  u k ry ł  tw a rz  w  p o d u sz k a c h . . M ie jsce  to  w y b ra ł  M a rc e li ,  sąd ząc , m u  się  p rz y sz ło ść . _
ze w  te n  sp o so b  u czy n i z a d o sc  w o li N a re sz c ie  jed n e j n o cy  z im o w e j, g d y

A d r ja n n a  u p a d ła  na  p o s’ n e .  A d r ja n n y . S p o czy w a ła  p rz y  te j ,  k tó -  o b ra z  A d r ja n n y  s ta n ą ł  ż y w o  p rz e d
L e k a rz  w szed ł do  p o k o ju . Z b liży ł rą  p o  m ężu  n a jb a rd z ie j  k o c h a ła  ze o czy m a  je g o  d u szy , z ro d z iło  się  w  je- 

się  do  łó żk a . w sz y s tk ic h  is to t  te j z iem i. g o  u m y śle  p o s ta n o w ie n ie , k tó re  go

—  P a n i  m a rg ra b in a  z a k o ń c z y ła  ży ­
cie ! —  rz e k ł c ich y m  g ło sem .

N a s tę p n ie  co fn ą ł s ię  zn o w u , a ty m ­
czasem  s ta r a  M a n o n  i p o z o s ta ła  s łu żb a  
u k a z a ła  się  w  p o k o ju , a b y  o d m ó w ić  
m o d litw ę .

C isza  k o śc ie ln a  p a n o w a ła  w  syp ia ln i.

M a rc e li p o w sta ł.., o s ta tn ie  p o ż e ­
g n a n ie  ju ż  n a s tą p iło . M ia ł p rz e d  so-

ty lk o  śm ie r te ln e  szc z ą tk i.
B y ł s a m ! J a k a  p o sę p n a  p rz y sz ło ść  

p rz e d s ta w ia ła  s ię  p rz e d  n im ! B y ła  ona  
d la  n ie g o  p o n u rą  i p u s tą .

N a s tę p n e g o  d n ia  p rz y b y ła  z P a r y ­
ża do z a m k u  S a rb o n n e  w sp a n ia ła  t r u ­
m na.

S łu żące  u ło ży ły  w  n ie j A d r ia n n ę , 
w y g lą d a ją c ą , ja k b y  spała.. .. .P rz e o r  p rz y ją ł  g o  z  ra d o śc ią..,

“RU

p rz e ję ło  z a d o w o le n ie m  i  b ło g im  sp o k o ­
jem .

U jr z a ł  n a g le  p rz e d  so b ą  n o w e  po le  
d z ia ła n ia , p rz y sz ło ść , m o ż n o ść  p o św ię ­
c e n ia  lu d z k o śc i sw ej m iło śc i i s ił i o d ­
d a n ia  się  p o  u tra c ie  u k o c h a n e j z a d a ­
n iu , k tó re  je s t  w z n io s łe m  i św ię te m , 
g d y  z o s ta n ie  o b ra n e  z p o c zu c iem  obo­
w ią z k u  i p o św ię c e n ie m .

C X X X I .

K S IĄ Ż Ę  -  K A P Ł A N

Ś m ie rć  m a rg ra b in y  P o m p a d o u r  
sp ro w a d z iła  w ie lk i p rz e w ró t  n a  d w o ­
rz e  k ró le w sk im .

D w o rz a n ie  o d e tc h n ę li. D a m y  d w o r­
sk ie  sp ie ra ły  się  ju ż  m ię d z y  so b ą , k tó ­
ra  z  n ic h  śc ią g n ie  n a  s ieb ie  o k o  k ró la  
i o s ią g n ie  je g o  ła sk i. L u d  o d e tc h n ą ł, 
c ie sząc  s ię  n a d z ie ją , że  k ró lo w a , k tó ­
ra  p rz y w y k ła  d o  o d d a le n ia  i o d o so b ­
n ie n ia , s ta n ie  się  te r a z  w y łą c z n y m  
p rz e d m io te m  z a ję c ia  k ró la .

W p ły w o w e  o so b y  w  o to c z e n iu  k ró -  
lew sk iem  ro z p o c z ę ły  n a  n o w o  z a b ie g i 
ta k ie , ja k  w ó w czas , g d y  u w a g ę  k ró la  
z w ra c a n o  n a  p a n ią  d ‘E to ile s . Ł a m a n o  
so b ie  g ło w ę  n a d  te m , k to  b ęd z ie  m ia ł 
szczęśc ie  w sk a z a ć  k ró lo w i d am ę , m o ­
g ą c ą  p o z y sk a ć  je g o  zu p e łn e  u z n a n ie .

K s ią ż ę  C h o iseu l je d y n ie  s ta r a ł  się  
o  to , a ż e b y  k ró l p o n o w n ie  n ie  w p a d ł 
w  ręce  k o b ie ty , p o w ie d z ia ł so b ie  b o ­
w ie m , że  n o w a  g w ia z d a  n a  d w o rz e  
z n a c z y łab y  je g o  u p a d e k , g d y ż  n ig d y b y  
się  n ie  z d e c y d o w a ł n a  p o p ie ra n ie  n a ­
s tę p c z y n i p a n i P o m p a d o u r  i o k a z y w a ­
n ie  ie i o z n a k  u le g ło śc i i  u sz a n o w a n ia .

(Cias dalszy, nasfaol).



14-dniowa żałoba w Niemaedi
IPc® ztioail®  i»r®aeiid«ntfa H in d e n b a r t fa

Z B erlina donoszą:
P rezy d en t R zeszy  feldm arszałek Hin­

denburg zm arł w  czw artek  około 9-ej ra ­
no. 0  godz. 5,44 rano  ukazał się biuletyn 
lekarski, stw ierdzający , że  p rezyden t 
znajduje się w  agonji. W  chwili śm ierci 
p rezyden ta  b y ła  obecna ca ła  rodzina.

W iadom ość o zgonie H indenburga ro ­
zeszła się lotem b łyskaw icy  w  Berlinie, 
w yw ołując w strząsa jące  w rażenie.

Na w ieść o  zgonie p rezyden ta  R ze­
szy, zgrom adził się przed pałacem  p rezy ­
denta tłum  ludzi, k tó ry  w  milczeniu a sy ­
stow ał cerem onji w yw ieszen ia  sz tandaru  
prezydenta  i opuszczenia flagi do po łow y 
m asztu. O ddziały by łych  w ojskow ych 
u tw orzy ły  pochód, k tó ry  udał się  pod 
pom nik ku czci poległych, gdzie złożono 
liczne w ieńce.

fllctrodowtf pogrzeS
Z B erlina donoszą:
W iadom ość o  śm ierci p rezyden ta  von 

H indenburga nadeszła do B erlina o godz. 
9.25. M inister p ropagandy dr. G oebbels 
oznajmił w ieść żałobną p rzez radio . Na­
stępnie na znak ża łoby  w s z y s tk ie  r o z ­
g ło śn ie  n iem ieck ie  p r z e r w a ły  au d y cję  na  
P rzec iąg  p ó ł g o d z in y . P o  upływ ie tego 
czasu, dr. G oebbels oznajm ił radiosłucha­
czom o  u sta w ie , o  funkcjach p rezy d en ta  
R z e sz y , w  m y ś l k tórej u rzęd y  p r e z y d e n ­
ta  i k a n c lerza  R z e s z y  b ęd ą  p o łą c z o n e . 
M inister ogłosił rów nież tekst uistawy o 
n a ro d o w y m  p o g r z e b ie  z m a r łe g o  p r e z y ­
denta, o r a z  ro zk a z  m in istra  R e ich sw eh ry  
w  sp r a w ie  14-d n iow ej ż a ło b y  dla w o jsk a . 
D ekret m inistrów  sp raw  w ew nętrznych  i 
propagandy R zeszy  w prow adza 14-dnlo- 
w ą  ż a ło b ę  n a ro d o w ą  z  p o w o d u  śm ierc i 
H indenburga, zaś rozporządzenie zastęp­
cy H itlera w  kierow nictw ie partji .mini­
s tra  Hessa, 14-d n iow ą ż a ło b ę  dla c z ło n ­
ków  stro n n ic tw a . M inister R eichsw ehry  
genera ł - pułkow nik von B lom berg w ydał 
rozkaz do armji, k tó ry  kończy się sło­
w am i znanej piosenki w ojskow ej: „Ich
h at einen  K am eraden..."

W  zw iązku ze śmiercią' p rezyden ta  
H indenburga, giełda berlińska zaw iesiła 
sw e czynności na przeciąg  dw óch dni.

O kręty  w ojenne i ba terje  arty lerii ma­
ją w  piątek i w  dniu pogrzebu oddać 21 
s trza łó w  na znak żałoby.

M inisterstw o sp raw  w ew nętrznych  i 
propagandy zarządziło  opuszczenie flag 
r*. gmachach publicznych w  całym  kraju, 
noszenie opasek żałobnych p rzez  urzęd­
ników, bicie w  dzw ony codziennie od S 
do 9 w ieczorem  w e w szystkich  św ią ty ­
niach itd.

Zafarg w przemyśle naftowym 
Zagłębia Soryilawsiiego

Z W a rsza w y  donoszą:
P ra co d aw cy  w  przem yśle naftow ym  Z a­

głębia Boiry sław skiego  wyrazili zgodę na 
przedłużenie obowiązującej obecnie umowy 
zbiorowej. P ra co d aw cy  w ysu w a ją  jedynie żą­
danie, aby dodatki do p łac za  pracę w  godąir 
naeh n adliczbow ych oraiz w  niediziele i św ię­
ta, w yn o siły  ®g?odn,ie z  przepisam i nowej 
ustaw y o oz asie p ra cy  50 proc., a nie jak do­
tychczas 100 proc. O rganizacje robotnicze 
sprzeciw iają  się ternu.

W  czw artek  oraz w dniu pogrzebu za­
w ieszone będą w szystk ie  przedstaw ienia 
tea tra lne  i im prezy publiczne. R a iło  nie­
mieckie poświęci dzień wspomnieniom o 
prezydencie R zeszy.

HondoCencje rządupoM iego
Z W arszaw y donoszą:
D ziś p. Prezydent R. P. prof. Ignacy Mo­

ścicki w ystosow ał następującą depeszę:
„J. E. Adolf Hitler. Proszę W . E. o przy­

jęcie moich najgorętszych w yrazów  współczu­
cia z powodu śmierci m arszałka v. Hindenbur­
ga, prezydenta Rzeszy. Proszę w ierzyć, iż 
biorę żyw y udział wraz z narodem polskim w  
żałobie Niemiec. (— ) I. Mościcki."

Minister spraw zagranicznych Józef Beck 
w ystosow ał następującą depeszę: „Baron Neu- 
rath, minister spraw  zagranicznych, Berlin. Z 
powodu tak- bolesnej śmierci J. E. Prezydenta 
R zeszy proszę W . E. o przyjęcie w yrazów  me­
go szczerego i najgłębszego współczucia. 
(— ) Beck."

Prezes rady ministrów prof. dr. Kozłowski 
w ystosow ał następującą depeszę: „J. E. Adolf
Hitler, kanclerz Rzeszy, Berlin. Proszę W . E. 
o przyjęcie najszczerszych w yrazów  w spół­

czucia rządu polskiego z powodu żałoby, która 
dotyka Niemcy przez śmierć m arszałka v. Hin­
denburga, Prezydenta Rzeszy. — ) Kozłowski.

Jbepciza 6. cc&arza 
WiCfteCma

Z Londynu donoszą:
Z Doorn donoszą: B. cesarz Wilhelm w y ­

słał następującą depeszę do płk. Hindenburga, 
syna zmarłego feldmarszałka: „Cesarzowa i ja 
jesteśm y pogrążeni w  żałobie, łącząc się w  bólu 
z Panem i całym narodem niemieckim. Życie 
hojnie pobłogosławione przez Boga, osiągnęło 
swój kres. Książę następca tronu odda nasze 
ostatnie pożegnanie nieśmiertelnemu bohatero­
w i z pod Tannenbergu. (— ) Wilhelm Rex.“

A gencja Reutera donosi, że otoczenie b. ce­
sarza Wilhelma jest zbyt wzruszone śmiercią 
prezydenta Hindenburga, by móc komentować 
następstwa. Po naradzie z członkami rodziny 
Hohenzollernów b. cesarz postanowił nie ogła­
szać żadnej deklaracji, polecił jedynie kron- 
princowi udać się natychmiast do Niemiec i 
złożyć wieniec na trumnie feldmarszałka w  
imieniu rodziny. Na zamku w  Doom nie opu­
szczono flagi do pói masztu na znak żałoby, 
gdyż b. cesarz od czasu ostatnich wypadków  
w  Niemczech unika wszelkiego publicznego o b­
jawiania sw ego zainteresowania w  stosunku do 
przejawów życia niemieckiego.

iprzed pogrzebem
Z Londynu donoszą:
Reuter donosi z Neudeck: W edług po­

w szechnego przekonania uroczystości pogrze­
bowe odbędą się w  Tannenbergu, w  wielkim 
bastjonie pomnika, wzniesionym na cześć Hin­
denburga, na miejscu jego słynnej bitwy. Ciało 
zmarłego będzie prawdopodobnie pochowane 
na miejscowym cmentarzu w Neudeck.

kich sil zbrojnych. Armja złożyła przysięgę na 
wierność prezydentowŁ Hitler był przygoto­
wanym do objęcia tego stanowiska.

W  chwili, gdy prezydent Hindenburg w y­
dawał ostatnie tchnienia, Hitler na mocy przy­
gotowanej już ustawy był jego prawnym na­
stępcą. Jak słychać, do pogorszenia stanu 
zdrowia Hindenburga przyczyniło się zamordo­
wanie kanclerza Dollfussa. Sędziwy marszałek 
był bowiem bardzo wrażliwym i reagował sil­
nie na wszelkie wypadki polityczne.

W rażenie *0 (fozymie
Z R zym u donoszą:
Rzym skie kola oficjalne, w śród których 

śmierć prezydenta Hindenburga w yw ołała wiel­
kie wrażenie, unikają dotychczas wypowiadania 
się na temat zgonu prez. Hindenburga, jednak­
że w  tut. koiach prasowych daje się w yczuw ać 
przekonanie, że sprawa następstwa po Hinden- 
burgu jest kwestją o wielkiej doniosłości dla 
dalszego rozwoju stosunków włosko-niemiec- 
kich.

Odwołanie uroczystości 
P. C. K.

Z W arszaw y donoszą:

Zarząd G łów n y Polskiego Czerw onego 
K rzyża, postanowił odw ołać w szystkie uro* 
czystości reprezentacyjne z okazji 15-lecia 
Czerwonego Krzyża ł uchw alił jednocześnie
 zH zić  tegoroczny tydzień Polskiego Gzer-

i i : ,o K rzyża  pod hasłem pomocy sanitarnej 
. i . iuanitarncj ofiarom powodzi.

P f e b i s t y t
Z Berlina donoszą:
Dziś wieczorem ogłoszony został reskrypt 

Hitlera do ministra spraw Wewnętrznych Rze­
szy Fricka w  sprawie urzędu głow y państwa. 
W liście tym Hitler stwierdza, że urząd prezy­
denta Rzeszy jest nierozerwalnie związany z 
osobą wielkiego zmarłego marszałka Hinden­
burga. Dlatego też Hitler nie będzie używał 
tytułu „Prezydent Rzeszy" i pragnie być nadal 
tytułowany jako „Fuhrer i kanclerz". W  prze­
konaniu, że każda w ładza państwow a pochodzi 
od narodu i musi być zaprowadzona w  drodze 
w olnego i tajnego głosowania, Hitler upoważ­
nił ministra spraw wewnętrznych do rozpoczę­
cia kroków, celem przeprowadzenia plebiscytu 
w  sprawie powierzenia mu najwyższej władzy 
i złączenia na stałe funkcyj, sprawowanych po­
przednio przez prezydenta Rzeszy z urzędem 
kanclerskim.

Zapowiedź przeprowadzenia plebiscytu w  
sprawie powierzenia Hitlerowi najwyższej wła­
dzy w  Niemczech, wywołała w  Niemczech duże 
wrażenie. Uważa się za r-?cz pewną, że na­
ród niemiecki ponownie oL .zym ią większością 
wypowie się za Hitlerem. Inny wynik jest 
zresztą niemożliwy, skoro w  Niemczech niema 
żadnych stronnictw, ani też niema wolności 
prasy. W  każdym razie zasługuje na uwagę, 
że od czasu objęcia władzy Hitler już po raz 
trzeci zwraca się do narodu celem przeprowa­
dzenia wyborów.

Z Berlina donoszą:
Reuter donosi, że 19 sierpnia odbyć się ma 

w  Rzeszy Niemieckiej plebiscyt w  sprawie no­
wej ustawy, nadającej Hitlerowi godność 
kanclerza I przywódcy Rzeszy, czy łączącej 
właściwie w jednym ręku władzę kanclerza i 

prezydenta Rzeszy.

(ptzy&ięga atmji na wietność HiiCelowi
Z Berlina donoszą:
Rota przysięgi, którą w myśl rozkazu mi­

nistra Reichswehry gen. Blomherga składa 
armja i marynarka niemiecka na wierność kanc­
lerzowi Hitlerowi, brzmi jak następuje:

„Składam  przed Bogiem świętą przysięgę, 
iż słuchać będę bez zastrzeżeń przywódcy Rze­

szy i narodu Adolfa Hitlera. Będę gotów  w  
każdej chwili narazić me życie, jako dzielny 
żołnierz, aby wypełnić przysięgę."

W  kolach miarodajnych w skazują, że głów­
ne znaczenie zespolenia dwóch najw yższych 
urzędów Rzeszy polega na tem, że kanclerz 
Hitler stał się najwyższym dowódcą niemiec­

Ancnrkaik •wfclH Balii
Z Nowego Jorku donoszą:
O ddziały  w ojsk am erykańskich opu* 

ściły  w czoraj p o  19-letn iej okupacji w y ­
sp ę  H aiti. Zakończenie okupacji by ło  ob­
chodzone uroczyście. D ow ództw o armji 
Haiti objęło pieczę nad  utrzym aniem  ła ­
du i porządku w  kraju.

m
Sfan zdrowia kom . ZbyssewskiBgo

Z Nowego Jorku donoszą:
Konsul generalny Zbyszewski, który uległ 

katastrofie samochodowej, poddany został 
prześwietleniu, które wykazało ziamanie kolana, 
łokcia, biodra i łopatki. Obrażeń wewnętrz­
nych badania lekarskie nie wykazały, życiu  
konsula Zbyszewskiego niebezpieczeństwo nie 
zagraża, kuracja potrwa jednak kilka miesięcy.

liwska sportowe PolakOw
z zasranie?

Z W arszawy donoszą:
W  czwartek po południu w  dalszym ciągu 

igrzysk sportowych polaków z zagranicy roze­
grano w  lekkiej atletyce konkurencje następu­
jące: finał 200 metrów pierwsze miejsce zajął 
Klinkowski (U SA.) 23,2 sek. 2) Golankiewicz 
(U SA.) 23,8 sek. 3) Górek —  Niemcy. Rzut 
dyskiem pań: 1) Walasiewiczówna (U SA.) 
33,78 m. 2)* Górna (U SA.) 29,36, 3) Malanow­
ska —  Gdańsk 28,96 m. 4) Przybylska (USA.) 
26,35 m.

W  meczu koszykówki męskiej Francja po­
konała Czechosłowację 38:24. W  meczu pił­
karskim Belgja pokonała Łotwę 3:2. Do piąt­
kowego półfinału staną Rumunja —  Czecho­
słowacja i Belgja —  Niemcy.

Hum&t
ZAW IŚĆ

KONKURENTA.
— Jak panu smakuje 

kotlet?
—  Dziękuję, pękam z 

zazdrości.
—  Jakto, pan jest 

również restauratorem?
—  Cóż znowu, mam 

fabrykę podeszew  gu­
m owych.

KRONIKA
„WYPADKÓW".

Pan Błażej czyta 
gazetę i co chwila w y ­
krzykuje:

—  Straszne! Okrop­
ne! Biedni ludzie!

—  A ż tyle nieszczęść 
jest dziś w  gazecie? —  
pyta pani Błażejow a.

—  Tak, pół strony o- 
głoszeń o ślubach.

NIC
POWAŻNEGO.

—  Na co umarł pań­
ski ojciec?

—  Nie wiem dokład­
nie, lekarze powiedzieli, 
że to nic poważnego,

KARJERA.
W idzisz tego ele­

ganckiego pana? To 
jest człowiek, który z a ­
c zą ł swój interes do­
słownie bez grosza.

—  A  teraz?
—  T eraz on ma 1100 

tysięcy^, długu,

TU WYCtACl
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W z b u r z o n y  w b ie g ł  s z y b k o  n a  sc h o d y , zap u k ał 
do p ie r w s z y c h  d rzw i, n a  k tó re  n a trafi! i  n ie  c z e k a ­
jąc n a  z a p ró sze n ie , w s z e d ł  d o  p okoju .

A le  w  te jż e  c h w ili staną} o slłu p ia ły .
J a k k o lw ie k  d u sz a  je g o  b y ła  p e łn a  m y ś li o  O l­

d ze , to  jed n ak  n ie  m a r z y !  o  tem , ż e  ją  ta k  n a g le  uj­
r z y  p rze d  so b ą .

A le  n ie ty lk o  ją. O b ok  n iej s ta ły  d z ie c i i  sp o g lą ­
d a ły  n a  n ie g o  w ie lk ie m i, ja śn ie ją cem i o czy m a -

W te m  O lg a  z a c h w ia ła  s ię .

P o d b ie g !  sz y b k o , b y  ją p o r w a ć  W  ram iona.
A le  on a  o d z y sk a ła  p r z y to m n o ść  od razu . Pew ^  

n o ść , ż e  w id z i p rzed  so b ą  n ie  ducha, a le  u k o c h a n eg o ’ 
z a  k tó r y m  tak  s tr a sz n ie  tę sk n iła , d o d a ła  jej n o w y c h  
s ił .

T o  n ie  b y ł  sen , to  b y ło  n a p r a w d ę  n ie sp o d z ie w a ­
ne, n ieo g a r n io n e  w  c h w ili  r o z p a c z y  i zw ą tp ien ia .

P r z y tu liła  s ię  d o  p ie r s i J a n u sz a  w  m ilczen iu , 
p o z w a la ją c  m u c a ło w a ć  s w e  o c z y ,  w ło s y  i u sta .

Ł k ając z  ra d o śc i, p o r w a ł J a n u sz  p o tem  w  ra­
m ion a  d z iec i, k tó re  w y c ią g a ły  d o  n ie g o  rączk i.

R O Z D Z IA Ł  X C IV .

ZŁĄCZENI PR ZY  W ŁA SN EM  OGNISKU.
M in ę ła  d łu g a  c h w ila , za n im  J a n u sz  i  O lg a  us 

k o ili s ię  d o  t e g o  stop n ia , b y  so b ie  m o g li o p o w ie d z ie ć  
sp ok ojn ie  s w e  p rze jśc ia . J a n u sz  p r z e r y w a ł c ią g le  u- 
k och an ej i p ro s ił ją  c o  c h w ila  o p r z e b a c z e n ie .

D o p iero , g d y  s ię  d o s ta te c z n ie  n a c ie s z y l i  sob ą , 
o p u śc ili w il lę  i udali s ię  d o  L on d yn u . P r z e d  w y ja z ­
d em  d o  kraju  o d w ie d z ili j e s z c z e  księżnę Newton i
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Jan u sz  p ob lad ł jak śc ia n a . P r z e z  c h w ile  z d a w a ­
ło  s ię , ż e  s ię  rzu c i na S y d o n ję . A ie  ram ion a  je g o  o- 
p a d ły . R zu c ił s ię  na k r z e s ło  g ło śn o  sz lo ch a ją c .

S y d o n ja  sp o g lą d a ła  na n ieg o  z ło ś liw ie ,  p o tem  
o d w r ó c iła  s ię , i w y s z ła  p o w o li z  pokoju.

G d y  Jan u sz zb u d z ił s ię  n a stę p n e g o  dnia, p rzej­
śc ia  o sta tn ie j n o c y  z d a ły  m u s ię  ok rop n ym  sn em .

A le  d o w ó d  te g o , ż e  b y ła  to  r z e c z y w is to ś ć ,  s ta ­
n o w ił  lis t  od  S y d o n ji, w  k tó ry m  m u d o n o s iła  w  iro­
n icz n y c h  s ło w a c h , ż e  a b y  m ie ć  z  c z e g o  ż y ć ,  p od ję ła  
w  b ank u  s to  t y s ię c y  k oron  i ż y c z y ła  m u s z c z ę ś c ia .

Ja n u sz  od etch n ą ł z u lgą . N iech  z a tr z y m a  p ien ią ­
d z e ! P rzy n a jm n ie j u n ik n ie sk an d alu , a n a z w isk o  je ­
g o  n ie  b ę d z ie  p o n ie w ie r a n e . C h w a ła  B o g u . ż e  s ię  u -  
wodnił od  tej p r z e w r o tn e j  i z  gru n tu  z łe j  k o b ie ty .

W  k ilk a  dni p o tem , w  r ę c e  jeg o  d o s ta ł s ię  łist, 
z a a d r e so w a n y  do S y d o n ji, a p o c h o d z ą c y  od  W ó le c ­
k ie g o . P r o s ił  on  ją w  nim  o  o f ia ro w a n ie  m u k ilk u  
t y s ię c y  k oron , b y  s ię  m ó g ł w y d o s ta ć  z  w ię z ie n ia .  
W  liś c ie  ty m  w y r a ź n ie  m ó w ił o  w sp ó łu d z ia le , jaki 
b ra ła  w  jeg o  z b r o d n ic z y c h  m ach in acjach , m a ją cy ch  
na ce lu  u su n ięc ie  O lg i.

W ó w c z a s  d op iero  zr o zu m ia ł Jan u sz  c a łą  jej p o ­
d ło ść  i p rze k o n a ł s ię , ż e  k o b ie ta , k tó ra  u w a ż a ł z a  
w c ie le n ie  s z la c h e tn o ś c i .b y ła  p o sp o litą  o sz u s tk ą  i in­
trygan ck ą , k tóra  n ie  w a h a ła  s ię  n a w e t  p rzed  zb ro d ­
nią, b y le  d o p ią ć  s w e g o  ce lu .

N ie  mia? w ię c  ju t  n ik o g o  n a  ś w ie c ie .  B o le ś ć  je g o  
po stra c ie  u k o ch a n y ch , b y ła  ta k  w ie lk a , ż e  om al n ie  
w p a d ł z n o w u  w  c ię ż k ą  ch o ro b ę . P o p a d ł w  m e la n ­
ch o lię , c a ły m i d niam i s ie d z ia ł  p r z y  s w e m  b iurku  i 
d u m ał nad  n ie s z c z ę s n y m  s w y m  lo se m  i p r z e sz ło śc ią .  
S y d o n ja  p o z b a w iła  g o  n a w e t  o s ta tn ie j  p o c ie c h y , t ę



Przed nowend zaburzeniami w Ausfrfi?
Wwozowi®  o fte c n e g o  s y s ie m u

7. Londynu donoszą?
„D aily Expre>ss" podaje -wiadomość 

sw e g o  korespondenta w iedeńsk iego, w e ­
dle której w e  w rześn iu  spodziew ane są  
n o w a  zaburzenia  narpdow o-socjalistycz- 
me. L iczba niezadow olonych w zrasta .

ó  co chodzi rzą dow i
Z W iednia donoszą:
Caia prasa austrjacka w dalszym ciągu po­

św ięca wiele miejsca sprawie znalezionego 
przez władze dokumentu, stwierdzającego 
współudział Niemiec w  zamachu, który się 
skończy! śmiercią kanclerz,’  Dollfussa. Szereg 
dzienników w zywa mocarstwa do zajęcia się 
tą sprawą i nie tracenia czasu na formalności 
dyplomatyczne, podczas gdy pokój europejski 
jest zagrożony.

„Der Telegraph" oświadcza, że jeśli w  dniu 
zamordowania Dollfussa Legjon Austrjacki nie 
wkroczył do Austrji to jest to jedynie wyni­
kiem zbrojnej demonstracji Włoch.

Spraw a agrement dla von Papen nie jest 
mimo wszystkiego podobno jeszcze ostatecz­
nie rozstrzygnięta. Rząd austrjacki, jak sły­
chać, nie zamierza jednak odstąpić od warun­
ków, od których uznależnia zgodę na miano­
wanie von Papena posiem niemieckim w  W ied­
niu.

Jatk się zdaje, w  zakresie polityki w ew nętrz­
nej, głów ny swój w ysiłek skierowuje w  tej 
chwili rząd Schuschnigga na rozszerzenie swej 
podstawy w  społeczeństwie. Św iadczy o tem 
ogłoszony w  „Reichspost" artykuł, podkreśla­
jący zasługę robotników, że nie poparli hitle­
rowców w  dniu zamordowania kanclerza Doll­
fussa, i zapewnia, że robotnicy tego nie po­
żałują. Podobno rokowania pomiędzy przedsta-

D o w rogów  obecnego system u należą su ma być zwolnienie szeregu aresztowanych 
niety łko h itlerow cy, lecz także  socjal-de- P<? rewolcie lutowej wybitnych socjalistów z 
m okraci, k tó rzy  zdołali zachow ać dw ie v/'ęzienia- 
trzecie  zapasów  broni. Z d a n iem  k o r e -

poiiczone! dni gabinetu SchusChnigga są Spotkanie s  Wlu&óoCinim
Z Wiednia donoszą:

Kanclerz Schuschnigg i wicekanclerz książę 
  Starhemberg zamierzają udać się w  najbliż-

wicielami rządu, a przywódcam i robotniczymi szych dniach do Rzymu, celem spotkania się z 
są już w toku. Jednym objawem  now ego kur- Mussolinim,

Akcja oddłużeniowa wsi
Prcml«r na Zamka ♦ ♦

Z W arszaw y donoszą: _ _ staną zasady akcji oddłużeniowej w si.
W  czw artek rano premjer Kozłowski został Co się tyczy  zapowiedzianej przez premjera 

Przyjęty na Zamku przez p. Prezydenta R. P. Kozłowskiego reformy ubezpieczeń społecznych, 
Prof. Kozlpwski poinformował p. Prezydenta to prace w  tym kierunku są podobno tak da- 
o stanie bieżących prac rządu, poruszonych w  lace p, f  nięte naprzód, że gruntowna noweli- 
srodowem przemówieniu. W dniach najbliż- zacia ubezpieczeń ma nastąpić feszczo w  je* 
szych odbędzie się posiedzenie komitetu ekono- sieni ha początku nadchodzącej sesji budżefo- 
micznego mniistrów, na którem omówione zo- towej,

Niemcy chce wywołać strejk
W  Z f B f S f t ^ l r f U L  § « B S i r i 9

Z P aryża  donoszą:
Agencja H avasa donosi z Saarbrucken, 

że  w  kolach  „N iem ieckiego Frontu Pra-

Na niedzielnych mistrzostwach lekkoatletycznych Związku Sokołów Dzielnicy śląskiej 
w Król. Hucie padł nowy rekord śląski w  rzucie młotem (34,54 mtr.), ustanowiony przez

Węglarczyka.
Ag. Fot. „Polonji" i „Siedmiu Groszy". Fot. Cz. Datka.

c y “ kursu ją  pogłoski o przygotow aniach  
do w yw ołania  w  Zagłębiu S aa ry  po­
w szechnego strejku górników . B y łby  to  
m anew r polityczny, m ający za zadanie  
podburzenie przeciw  kopalniom francu­
skim robotników  socjalistycznych i ko­
m unistycznych, aby  w  ten sposób odw ró­
cić ich od głosow ania w  czasie  plebiscytu 
nad utrzym aniem  sta tu s quo. S tre jk  
obejm ow ałby 50.000 robotników .

Plan ten. którego urzeczyw istn ien ie

m ogłoby pociągnąć za sobą pow ażne 
konsekw encje, m ożna w y tłum aczyć  ty l­
ko  zam ieszaniem , jakie zdaje się panow ać 
w śród  kierow ników  „Niemieckiego F ron­
tu "  na skutek ostatn ich  w y d arzeń  w  
Niem czech i Austrji, a k tórego oddźw ięki 
polityczne m ożna zauw ażyć w  Zagłębiu 
S aary .

f ia s k o  zam achu
n>  & S u ł g a r  j i

S o f i a, 2. 8.
W ładze bułgarskie, będąc zaalarm owane 

wiadom ością o przygotow anym  przez rewo­
lucjonistów macedońskich z pod znaku Iwana 
M ichajlowa puczu, dokonały w  Sofji m asow ych 
rewizji i aresztowały przeszło 20 osób. Sam 
M ichajłow miał uciec zagranicę,

3>o T e r e s y  Jfartuskiej
Z W a rsza w y  donoszą:
Na skutek decyzji wydziału bezpieczeństwa 

komisarjatu rządu ' do m iejsca odosobnienia 
w  Berezie Kartuskiej, w ysłanych zostało czterech 
członków rozwiązanego obozu Narodowo - Ra­
dykalnego Zygmunt Dębowski, Lucjan Paku- 
łowski, Tadeusz i Edward Andrzejewski.

Z n a czn a  o b n iżk a  cen  
ż a r ó w e k

Z  W arszaw y donoszą:
Kairteł fabryki żarów ek ogłosił n ow y cennik. 

Cena, będących najbardziej w  obiegu żaró­
wek 25-watowych ustalona została na 1,60 z l 
■zamiast dotychczasow ej ceny 2,10 zl.

•

Przystanki kolejowe 
na żądanie podróżnych

Z W arszaw y donoszą:
Polskie  Koleje Pań stw ow e w p ro w ad ziły  n.a 

okres letni inowację dla w ygody podróżnych. 
W  m iejscow ościach uzdrow isk ow ych pociągi, 
które dotychczas, m iały przejeżdżać stację bez 
zatrzym ania się, będą przystawać warunkowo 
na żądanie podróżnych.

Z  A  K I I K A  D N I  llllllllllll
ro z p o c z n ie m y  n a  ta m a c h  n a sz e g o  p ism a  d ru k  se n sa c y jn e j p o ­
w ieśc i, o d s ła n ia ją c e j ta je m n ic e  ży c ia  a m e ry k a ń s k ic h  p rz e ­
s tę p c ó w  p. t . :11

BANDYTA
1 CHIŃSKA TANCERKA

P o w ie ść  ta , k tó ra ,p o d o b n ie ,  ja k  „ O b c a  p rz y  w łasn em  
o g n isk u  d ru k o w a n a  będ z ie  w  f o r m a c i e  k s i ą ż k o w y m  
w p ro w a d z i C z y te ln ik ó w  w  p o d z ie m n y  św ia t C hicag/o, g d z ie  
p ie n ią d z  je s t  b ó s tw e m , a  do k tó re g o  się  d ą ż y  n a w e t p o p rz e z  
k rew . O sn o w a  p o w ieśc i u ję ta  je s t  n ie ja k o  sp ra w o z d a w c zo , 
d a ją c  o b ra z  s to su n k ó w , b ęd ący ch  h a ń b ą  A m e ry k i. N o w a  p o ­
w ie ść  n a sz a  s ta je  się  w  te n  sp o só b  w a ż n y m  d o k u m e n te m  
epok i.

Powieść ta zajmie i zastanowi wszystkich
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je s t  p ortretu  O lgi, g d y ż  sp rz ed a ła  go  n ied a w n o  p e w ­
n em u  h a n d la rz o w i o b r a z ó w  z a  n ie w ie lk a  su m ę.

A le  w ła ś n ie  w  c h w ili n a jw ię k sz e j  r o z p a c z y  i ż a ­
lu , z ja w ił s ię  u n ie g o  n ie sp o d z ie w a n ie  c z ło w ie k , k tó ­
r y  g o  w y w ió d ł  z  p r z e p a śc i b ólu  i z w ą tp ie n ia , w  ja­
s n e  k ra in y  n a d z ie i i s z c z ę ś c ia .

C z ło w ie k ie m  ty m  b y ł  lord  E d w a rd  N e w to n .

R O Z D Z IA Ł  X C III.

P R Z E Z  W A L K Ę  D O  Z W Y C IĘ S T W A .

K sią żę  N e w to n  p o d r ó ż o w a ł p o  E u rop ie . P r z y p a ­
d ek , k tó r y  c z a se m  p o w o d u je  d z iw n e  n ie sp o d z ia n k i, 
s p r o w a d z ił g o  d o  L w o w a . G d y  p e w n e g o  razu  sz e d ł  
d o  sk lep u  w ie lk ie g o  h an d larza  o b r a z ó w , ujrzaił tam  
„ M a d o n n ę w  p o śró d  róż", k tó r y  te ż  p o s ta n o w ił z a ­
k u p ić ; w  tra k c ie  r o z m o w y  h an d larz o p o w ie d z ia ł m u  
sm u tn e  i d z iw n e  lo s y  d a w n ej h rab in y  D em bskiej,' 
k tó rej p o rtre tem  b y ła  M ad on na.

N ie  n a m y śla ją c  s ię  d łu g o , k s ią ż ę  u d a ł s ię  d o  Ja­
n u sz a  i ozn ajm ił m u, ż e  ż o n a  je g o  ż y je  n a  zam k u  
m a tk i jeg o , w  A nglji, ż e  n ie s te ty  d o s ta ła  ob łęd u , z  
k tó r e g o  jed n ak  zd an iem  le k a r za , m o ż e  s ię  w y le ­
c z y ć  !

W ię c  O lga  ż y je !  Jan u sz , u s ły s z a w s z y  z  u st lo r ­
d a  t ę  n ie sp o d z ie w a n ą  w ie ś ć ,  sp o g lą d a ł n a  n ie g o  o- 
s łu p ia ły , u ją ł s ię  rę k ą  z a  c z o ło  i d op iero , g d y  lord  
o p o w ie d z ia ł  m u o w s z y s tk ie m  z  n a jd ro b n ie jszy m i 
sz c z e g ó ła m i, u w ie r z y ł w - r z e c z y w is to ś ć .

B y ł  z u p e łn ie  o sz o ło m io n y . C o ch w ila  ś c isk a ł  
rę k ę  k s ię c ia  i d z ię k o w a ł m u z  w y la n ie m  łe z  z a  o p ie ­
k ę  p a d  u k och an ą .

U J WYCIACJ
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P o s ta n o w ił  o c z y w iś c ie  w y je c h a ć  n a ty c h m ia st  
d o  A nglji. E d w a rd  n ie  m ó g ł m u t o w a r z y s z y ć ,  g d y ż  
jak tw ie r d z ił, m u sia ł je s z c z e  o d w ie d z ić  s w e g o  p r z y ­
ja c ie la  w  P a r y ż u  i jeg o  s io s tr ę . Z ru m ień ca , jak i s ię  
u k a z a ł p r z y  ty c h  s ło w a c h  na tw a r z y  E d w a rd a , w y ­
w n io s k o w a ł Jan u sz , ż e  s io s tr a  o w e g o  p rzy ja c ie la  
n ie  je s t  ob o jętn ą  lo r d o w i.

G d y  J a n u sz  n aza ju trz  ran o  w s ia d ł d o  p ociągu , 
o d c h o d z ą c e g o  d o  W ie d n ia , se r c e  jeg o  n a p e łn ia ła  ra­
d o ść , ja k k o lw iek  m y ś l o  tem , c o  p o w ie  O ld ze , g d y  
się  z a p y ta  o d z iec i, c ię ż y ła  m u k a m ien iem  na sercu .

D o  L o n d y n u  p r z y je c h a ł w c z e s n y m  ran k iem  i u- 
d a ł s ię  n a jp ier w  do h o te lu , a b y  s ię  p r z y g o to w a ć  d o  
w iz y t y  n a  zam k u  N ew to n .

S e r c e  jeg o  b iło  s iln ie , g d y  w c h o d z ił  d o  w sp a n ia ­
ły c h  sc h o d a ch  zam k u  na p ie r w s z e  p iętro , g d z ie  znaj­
d o w a ł s ię  sa lo n . A le  c z e k a ło  g o  r o z c z a r o w a n ie .  
K siężn a  p rz y ję ła  g o  w p r a w d z ie  u przejm ie, a le  ozn aj­
m iła , ż e  O lga  n ie  b a w i już u n iej i o p o w ie d z ia ła  h i­
s to r ię , k tórą  u s ły s z a ła  od  b rata .

Ja n u sz  p r ze ra z ił s ię . W ię c  u k och an a  jeg o  p ad ła  
m o ż e  z n o w u  o fiarą  ja k ie g o  o sz u sta !

Z a p orad ą  k s ię ż n e j p o s ta n o w ił u d ać  s ie  do lorda  
H u ston  i z a s ię g n ą ć  u n ieg o  b liż s z y c h  w ia d o m o śc i. A - 
le  lord a  w  d om u  n ie z a s ta ł. N a jeg o  p y ta n ie , g d z ie  
m o ż e  p r z e b y w a ć  lord , s łu ż ą c y  o d p o w ie d z ia ł m u, ż e  
p ra w d o p o d o b n ie  w  p ew n e j w illi  p od  m ia stem , do  
k tórej c z ę s to  za jeżd ża .

Jan u sz , ja k k o lw iek  w ie d z ia ł,  ż e  p o p e łn ia  p e w n ą  
n ied y sk r ec ję , u d a ł s ię  n a ty c h m ia st  do o w e j  w illi, b y  
s ię  r o z m ó w ić  z lord em .

Hutnot
NIE WIELE

PRZESADZIŁ.
Apfelbaum ożenił się 

z pomocą faktora. Wki l -  
ka tygodni po ślubie 
przychodzi do faktora:

—  T y  złodzieju, ty 
oszuście! T yłeś naopo­

wiadał o tej mojej żo­
nie, a w szystko to kłam­
stwo.

—  Jakto? —  przestra­
szył się stręczyciel.

—  Mówiłeś, że ona 
kuleje, zezuje, i ma 
trzydzieści tysięcy po­
sagu. A  ma zaledwie 
trzy.

—  W ięc nie zgadza 
się tylko to, com mó­
wił o posagu. A  czy  
może ona nie kuleje, me 
zezuje?

IDEALNE
MAŁŻEŃSTWO.

Po upływie miodo­
w ego miesiąca, mąż 
zw raca się do sw ojej 
żoneczki:

— Powiedz mi, kocha­
nie, czy naprawdę czu­
jesz się szczęśliw a?

—  O, tak, najdroż­
szy 1 A ty?

—  Ja również, skar­
bie!

Chwila milczenia i 
nagle oboje w ów ią 
jednocześnie:

—  T o może byśmy, się 
rozwiedli 2



Trzy sensacyjne mecze
*9R u c h 99Ł. K. S.i i

99Lihertas
W  najbliższą niedzielę odbędą się na 

Ś ląsku trz y  sensacyjne m ecze piłkarskie, 
z -k tórych każdy m a swo-j© olbrzym ie 
znaczenie.

Z w olennicy rozgryw ek  ligow ych emo­
cjonow ać się będą na  m eczu „Ruchu" z  
m istrzem  Łodzi ŁKS., k tó ry  odbędzie się 
na  boisku w  W . Hajdukach o godz. 17,15. 
Jak  słychać ŁKS. p rzy jeżd a ' w  zmoeraio- 
nym  składzie. Jako  przedm ecz odbędzie 
się spotkanie reze rw y  „Ruchu" z  „S ar­
na atią" Będzin.

Z apow iedziany m ecz z doskonałą d ru ­
żyną w iedeńską „Li-bertas“ a Dębem o d ­
będzie się w  niedzielę na  boisku Policyj­
nego KS. Katow ice. W iedeńczycy  rep re­
zentują dob rą  szkołę footbalu w iedeńskie­
go i m ecz z am bitną drużyną Dębu będzie 
n iew ątpliw ie w ielką a trakcją  sportow ą 
K atowic.

Dąb, jak słychać, w ystąp i w  Pełnym  
składzie z K esnerem  na  czele. Będzie to 
w ogóle pierw sza próba sit Dębu w  spo t­
kaniach m iędzynarodow ych j niew ątpli­
w ie  Dąb dążyć będzie do uzyskania jak- 
najle-pszego w yniku, by  nie p rzynieść uj-t 
m y p iłkarstw u śląskiem u.

Zespół „L ibertas" ostatn io  pokonał

Misfrzosfuia pltfcarskfE młodzieży 
powlafu faraogórskiego

Z in icja tyw y KS. „Ś ląsk " Tairń. G óry, od­
b y ty  się -w m iesiącach: kwietniu, maju, czerw ­
cu i liipeu -hr. zaw o d y  o  miistraostwo I drużyn 
m łodocianych z  pcwiiątu Taimogórskiego. Za­
w o d y  te prizeprowtaidizoino na podstawie resu- 
lamilniu zaw o d ó w  zw iązk ow ych . M istrzem :po- 
wi-atiu Tainraogórsikijeg-o została  I. ml-o-d-z. K. S. 
„Ś ląsk " Taim G óry, w icem istrzem  za.ś I młod. 
I KS. Tarn. G óry.

Poniżej podajem y tabelę ro zgryw ek :
Nazwa klubu Gier P k t St. br.
KS. Śląsk Tam, Góry 12 22 40:3
I. KS. T am . G óry 12 22 36:9
KS. Odra M iasteczko 12 12 22:20
K S. Strzelec R ójca 12 12 28:18
K S. Zgoda R epty 12 9 10:32
K S. Strzelec Nakło 12 4 11:26
K S. Czarni B lachów ka 12 3 7:47

H I « ® C  W
NA ST A D  JONIE K Ą PIELO W YM  

W  TYCH AC H

w  niedzielę, dnia 5 sierpnia br. od godz. 
14-tej przygryw ać będzie Orkiestra Kole­
jow a z  Katowic, równocześnie na sali od 
godz. 16-tej DANCING. Noc W enecka 
lśnić będzie _ tysiącam i żarów ek, ogni 
bengalskich i lampionami. M oc niespo­
dzianek i premij-

Uprzejmie zaprasza gości
Gospodarz.

W  razie deszczu odbędzie się tytko 
dancing, natomiast impreza N ocy W e­
neckiej w  niedzielę, dnia 12 bm.

„Lttcrfas" pokosał t .  H. s.
3:0 (3:0)

M ecz piłkarski m iędzy wiedeńską drużyną 
„Libertas" a ligowym  Ł. K. S., rozegrany w  
Łodzi, zakończy! się pięknem Zwycięstwem wie­
deńczyków  w  stosunku 3:0.

W iedeńczycy już w  pierwszych minutach 
ujm ują inicjatywę, w  rezultacie czego padają 
kolejno trzy bramki. Po przerwie w ynik się 
nie zmienił.

b ez w ięk szeg o  trudu ligow y zespól ŁKS. 
łódzkiego.

O statni w reszcie m ecz piłkarski, za­
decydow ać ma ostatecznie, kto jest obec­
nie najlepszym  klubem piłkarskim  Śląska.

0  p rym at w ałczą Śląsk Świętochłowic®
1 N aprzód Lspiny. M ecz ten odbędzie się 
w  najbliższą niedzielę na boisku S tadio­
nu w  Chorzow ie. Początek  o godz. 17,15.

H m  bokserski Polska - Emigracja (Francja)
&i»tula i J f a n t o r  na ringu

W  zw iązku z  Igrzyskam i Sportow em i 
Polaków  z zagran icy , staraniem  Zw iąz­
ku D ziennikarzy Sportow ych od­
będzie się 15-go sierpnia w  K ato­
w icach, na sztucznem  lodowisku, sensa­
cyjny mecz bokserski pom iędzy reprezen­
tantam i em igracji polskiej w e Francji, w

której szeregach znajduje się szereg do­
skonałych pięściarzy, a zaw odow em i bok­
seram i Polski. W  ram ach tych  zaw odów  
pro jektow any jest mecz w  w adze ciężkiej 
pom iędzy m istrzem  Europy P istulą a mi" 
strzem  Polski Kantorem.

Co słychać wśród lekkoatletów
S H o k s M c I b  $

Zarząd SI. O. Z. P. N. uchwalił ostatnio: 
Przewidziane terminarzem zaw ody _ o mi­

strzostwo okręgu: dziesięciobój panów i 5-cio- 
bój pań odbyć w  dniach 4 i 5 sierpftia br. rta 
boisku T ow . Sport. Stadjon w  Chorzowie, a 
mianowicie: dnia 4 sierpnia br. o godz. 16,30
dziesięciobój panów (pierwsza część), dnia 
5 sierpnia br. o godz. 9 dziesięciobój panów 
(druga część), dnia 5 sierpnia br. o godz. 9 

pięciobój pań. , .
Zgłoszenia wraz z startowem w  w ysokości 

1.50 zl. od pięcioboju i 3 zł. od_ dziesięcioboju 
należy przesyłać do dnia 3 sierpnia br. godz. 18 
do sekretąrjatu Śj. O. Z. L. A. Późniejsze 
zgłoszenia, jakoteż zgłoszenia beż startowego, 
nie będą absolutnie uwzględniane.

Nieprzeprowądzony z powodu ciemności 
bieg 10.000 mtr. o m istrzostwo okręgowe kl. B, 
przeprowadzono w  dniu 1 lipca br, podczas 
meczu międzyklubowego K. S. Roździeń-Szo- 
pienice —  K. S. B rygada Częstochow a. Z zgło­
szonych 3 .zawodników stąpęł,Qjią„stąrcie, przy­
czem tylko jeden doszedł do mety. W ynik: 
1. Sitko Józef K. S. Roździeń-Szop. (czas 
38:25,6 min.).

W  sprawie biegu finałowego 200 mtr. pa­
nów na m istrzostwach okręgow ych kl. A  w

Echa Krwawych zajść 
na meczu w Inulinie

W  związku z krwawemi awan.turami, które 
w ydarzyły się w  ub. tygodniu na boisku AZS. 
w  Lublinie, Lubelski O. Z. P. N. ukarał ten 
klub 6-miesięcznem zamknięciem boiska i 
grzyw ną. Z graczy, biorących udział w  bija­
tyce, ukarano: Kasztelana Boi. i M ościckiego
St. dożywotnią dyskwalifikacją, Ostrowskiego 
Fug. 2-Ietnią dyskwalifikacją, pozatem jeszcze 
5 graczy AZS. i 1 gracza Hapoelu ukaranych 
zostało dyskwalifikacją od 6 miesięcy do 2 lat. 
W  stosunku do 2-ch pierwszych, ukaranych do­
żyw otnią dyskwalifikacją, Zw . Lubelski zwrócił 
się do Zw . Polskich Zw . Sportowych z prośbą 
o rozszerzenie tych dyskwalififcacyj na w szyst­
kie gałęzie sportu.

Surowe te kary w yw ołały w  całym okręgu 
lubelskim olbrzymie wrażenie i prawdopodob­
nie przyczynią się do ukrócenia skandalicznych 
w yb rykó w  i bijatyk na boiskach lubplskich.

Krywatdzie, unieważnionego na boisku przez 
sędziego głównego, z powodu lekceważenia 
przez finalistów i równoczesnego dobiegnięcia 
do mety w szystkich uczestników razem, za­
rząd SI. O. Z. L. A. po rozpatrzeniu spraw y 
na ostatniem posiedzeniu postanowił bieg ten, 
zgodnie z regulaminem P. Z. L. A. uznać jako 
martwy i w yznaczyć powtórzenie biegu na naj­
bliższych zawodach. Zatem do finału dopu­
szczeni zostali: C zyż Karol, Hajduk Ryszard,
M akiołka Wilhelm, oraz Lichtblau Dawid, 
w szyscy  z K. S. Stadjon Chorzów. W yżej po­
danym zawodnikom udziela się niniejszem na­
pomnienia za niesportowe zachowanie się i lek­
kie traktowanie tytułu mistrza okręgowego.

Przypomina się klubom, mającym sw ą sie­
dzibę na terenie Katowic oraz Chorzowa, że 
dnia 12 sierpnja br. odbędą się tradycyjne za­
w ody międzymiastowe Katowice —  Chorzów 
(dawn. Król. Huta). Zaw ody te będą równo­
cześnie eliminacją p rzed ‘ czekającym  nas w aż­
nym / trójmeczem Kraków —  Łódź ■—• Śląsk 
(26 sierpnia), w obec czego Zarząd SI. O. Z. L. 
A. zaleca jaknajsilniejsze zestawienie drużyn. 
Bliższe, dane w  sprawie meczi) międzymiasto­
w ego podąne zostaną następnym komunikatem.

rez. K. S. 06 M ysłowice —  K. S. „Kościuszko" 
o dyplomy, o godz. 17,30: I senj. K. S. 
helmina" Szopienice —  I drużyna Jubilatów K. 
S. „Kościuszko".

5 sierpnia o godz. 9: uroczyste zebranie w  
sali p. Freunda, przy ul. Piłsudskiego 19, o go­
dzinie 12— 13,30: prerwa obiadowa, o godz. 
13,30: zaw ody piłkarskie na boisku K. S. „Ko­
ściuszko" pomiędzy K. S. 22 Mata Dąbrówka 
—  K. S. 24 Szopienice, o godz. 15,30: K. S. 
06 M ysłowice —  K. S. Roździeń-Szopienice, o 
godz. 17,30: Amatorski K. S. —  K. S. „Ko­
ściuszko" Szopienice, o g o d z .. 20: na sali p. 
Freunda zabaw a taneczna dla członków i za­
proszonych gości, podczas której o godz. 22 
nastąpi uroczyste dekorowanie zasłużonych 
członków, I druż. senjorów, oraz wręczenie dy­
plom ów za udział w  uroczystości.

W  B ic i!
Medtzśdine ro zg ry w k i w  fcoisizykówce i 

siatków ce o mistrzostw© Podokr. Zw. Gier 
Sport. Bielsko-Biała, d a ły  następując© w yni­
ki:

K lasa A. siatków ka: Z- S. B ystra  Śl. —  
Z. S . B ystra  Kr. 2.4) (15:12 15:3 81:9 18:5).

G ra na w/s-oikiim .poraomi© ze  strony Z. S. 
B y stra  Ś1-, w  której w yróżn ili sie: Szym anek 
i Gook-o w  ataku, oraz Ś łiw ow ie ma pom ocy 
i obronie. S łabszym  b y l praw oskr-zydlow y 
Nikiel. B ystra  kr. uciekała często  dio g ry  bru­
talnej, której daw ał przykład  kapitan -druży­
ny, Im ielski

Klasa B .: M akkabi Bielsko —  Zw . Rez.
Dziedzice siatk. 1:2, ko szyk ó w k a 21:8. Strze­
lec B iała  —1 Sokół Biała siatk. 2:0 w. o„ ko­
szyk ów ka 30:0 w . °. SM P. D ziedzice —  So­
kół Aleksandrowie© koszyk . 45:4.

Podczas ro zgryw ek , po upływ ie 15 m t a t  
po ©r,ze w  koszyków kę, zm arł nagłe ś. p. 
Binda Jan. członek Sokolą Aleksandrowip*-

K S. „W Y Z W O L E N IE " ŁAGIEWNIKI
eawiadiaimia sw ych  członków , że 3-go sleu— 

pula tar. o  godz. 19 odbędzie się w  szatni ze­
branie m iesięczne. P rzed  zebraniem  o godz. 18 
odbędzie ®ię .zebranie zarządu, Z powodu 
■ważnych spraw , p rzyb ycie  w szystkich człon­
kó w  zarządu i przew odniczących sekcyj, jest 
konieczne.
Z A W O D Y  BO K SER SK IE  NA PO W O D ZIAN  

W  SZO PIEN ICACH
Ruchliwa sekcja bokserska Zw , Strzelec­

kiego urządza w  sobotę, dnia 4 sierpnia br. o 
godz. 20 w  ogrodzie Starego Browarni (w  razie 
niepogody w  isiali ip. Freunda) w  Szopienicach 
ciekaw e zaw o d y bokserskie, z  których cz y sty  
z y s k  jest ■ przeznaczony ma rzecz ©far powo­
dzi. Przeciw nikiem  jest ambitna drużyna O. D. 
R. M ysłow ice, baon Lubliniec.

N ależy  zaznaczyć, że obłe drużyny, po sta- 
nairtnem przygotow aniu, znajdują silę w  pełnej 
foTtttle ii można oczekiw ać ładnych i sjxw.'xxwo 
czy sty ch  w alk.
1CFLECIE ISTNIENIA KLUBU SPO R TO W EG O  

„K O ŚC IU SZK O ".
W  dniach 4 i 5 sierpnia br. obchodzi K. S. 

Kościuszko' Szopienice rocznicę 10-lecia sw ego 
istnienia.

Z tej okazji odbędą się na boisku K. S, Ko­
ściuszko w  Szopienicach szereg imprez.

4 sierpnia br. zaw ody piłkarskie na boisku 
K, S. Kościuszko: o godz. 14: II j-unj. K. S. 06 
Mu&lowice —  K. S. „Kotaiuszko", o godz, 15,30;

Z  SOSNOW IECKIEGO PODKOLEGJUM  
SĘDZIÓW .

W  związku z kampanją prowadzoną' prze­
ciw ko p. B, Mazurowi, prezesowi sosno­
w ieckiego podkólegjum P. W ., odbyło się przed 
kilku dniami nadzwyczajne walne zebranie 
członków, celem wyboru nowych władz.

P. Mazur bowiem złoży! godności prezesa.
Na zebraniu tem mimo przeciwu p. Mazura 

wysunięto ponownie jego kandydaturę. Otrzy­
mał on olbrzymią większością głosów, jednak 
dziękując członkom za zaufanie, nie przyjął 
godności. Jak zatem ukształtują się dalsze sto­
sunki z Pod-k-olegjum —  nie wiadomo. Trzeba 
dodać, że drugi kandydat p. O kularczyk na 
45 obecnych otrzym ał 5 głosów.

Z  Ż Y C IA  HAKOACHU.
Zarząd Hak o ach u rozpoczął treningi do za­

w odów  o P. O. S., dla członków w szystkich 
sekcyj. 27 bm. drużyna piłkarska na prośbę 
okręgu rozegra mecz z reprezentacją miasta 
Radomska w  Radomsku. Będzie to dzień 
okręgu. 4 b m .. w  Będzinie Hakoach rozegra 
mecz koleżeński z Cvnkownią.

M ECZ T E N ISO W Y NA „SATU RN IE"
4 bm. o godz. 15 na kortach w  parku T ow . 

Saturn zespół Haokahu rozegra mecz tenisowy 
z  „Saturnem ". Hakoah gra w  składzie: Biały- 
stokówna, inż. Inwald, Buchwajc, Barenblat i 
Helbert.

M ecz w  Porębie.
W  Porębie m iejscowa „Przem sza" pokonała 

K. S. „W ysok a" 3:2.
W A R T A  —  RUCH 2:1.

W  Zawierciu m iejscowa W arta pokonała 
kolejow y „Ruch" z Sosnow ca w  Sosnowcu 
2;: 1.

„B rygadą' Strzemieszyce. 5. bm. gra  ną

dwóęh frontach, jedna drużyną w alczy ze 
„Szczakowianiką" w  Szczakow ie, druga w 
Strzem ieszycach gra ze Strzelcem. Przedmecz, 
N. K. S. —  Błękit.

OTWARCIE BOISKA „ZAGŁĘBIANKI"
5 bm. K. S. „Zagłębianka" otwiera własne 

boisko, rozgryw ając mecz z K. S. „Chorzów ".
Boisko „Zagłębianki" znajduje się w  pięk­

nem położeniu, na łąkach nad Przemszą, przy­
czem na specjalne podkreślenie zasługuje fakt 
budowy, uskutecznionej w  tak ciężkich warun­
kach, wyłącznie prawie własnemi siłami. Przez 
budowę w zorow ego boiska „Zagłębianka" do­
brze zasłużyła się sportowL

•

n> £ o d x i
5 bm. na stadionie ŁK S. o godż. 10,30 od- 

będeii© się 7-mi<niuto-wa -dogryw ka'm eczu Ł. T. 
S. G. —  ,,Widizew“ . O ile Ł T SG . utrzym a 
zwycięstw©, zdobędzie .deiljnaitywnie tytuł mi­
strza okręgu łódzkiego.

15 bm. o godz. 8,30 na pływ alni ŁKS. od­
będą się miiędizylkłubowe zaw o d y plywadc-ie. 
urządzanie staraniem Ł. O. Z. P . o nagrodę 
Zw iązku Leigjoniistów. W  pro-gramie: m ęż­
czyźn i 100, 400 i 1500 m. stylem  dowolnym , 
sztafeta 5 X 5 0  stylem  d®wolnym i 3X100 sty­
lem zmienni ym, biegi 100 i 200 m. stylem  kla­
syczn ym  i 100 m. stylem  grzbietow ym .

Dla z w y c ię zc ó w  1, 2 i 3 nagrody przezna­
czane są  żetony, zaś  dla 415 dyplom y.

SoorI w PM rM wie
PIŁKARZE Z  CZECH OSŁOW ACJI W PIO TR ­

KOW IE.
Jak donosiliśmy, w  następną sobotę przy­

byw a na zaproszenie zarządu K. S. „Concordji" 
świetna drużyna reprezentacyjna Polaków  z 
Czechosłow acji, która rozegra na boisku „Con­
cordji" mecz koleżeński z drużyną gospodarzy. 
Fakt, że taka znakomita drużyna przybyw a do 
Piotrkowa, nie może i nie powinien budzić naj­
mniejszych wątpliwości, co do poziomu spot­
kania, jakiego od tych drużyn oczekujem y. 
Piotrków sportow y zobaczy po raz pierwszy 
na swem boisku świetny ześpół zagranicznej 
szkoły, pochodzący z kraju o w ysokiej skali 
sportu piłkarskiego.

N iew ^pliw ie boisko „Concordji" zapełni się 
i mieszkańcy miasta dowiodą, że nie gorzej od 
miłośników sportu miast zachodnio-europejskich 
doceniają znaczenie piłkąrstwa i interesują się 
tym męskim sportem.

Notowania glemy w Warszaw ę
z  dnia 2 lipca 1934 r.

Dewizy •
B elgia  124,30 —  124,61 —  123.69, Holandia

358,25 —  359,15 —  357,35, Londyn 26,66 —
26,79 —  26,53, N o w y Joirk kabel 5,29 i sied-etn 
ósm ych — ■- 532 i sśedem ósm ych —  5,26 i sie­
dem ósm ych, P a r y ż  34,90 —  34,99 —  34,81, 
Praiga 21,98 —  22,03 —  21,93, ■ Scwa.icar.ia 
172,67 —  173,10 —  172,24, W łoch y 45,42 —
45,54 —  45,30, Sztokholm  137,50 —  13820 —
136,80.

Waluty:
Dolar p ryw . 5,27 d pól. Tendencja p rzew aż­

nie utrzym ana.
Pożyczki polskie w  Nowym  J: > j :

Poż. dolarow a 70,50, poż. Didłomowska 
83,25, poż. StaWlfeacyjua 113,50, -poż. w a rsza w ­
ska 60,50, poż. śląska 64,00.

P o se lsk a  giełda skatowa
z dnia 2 sierpnia 1934 r.

Ceny parytet Poznań.
Żytbo cema traim̂ aifecyjtn-a tran,z. 80 ton 1-7,25; Żyto ce­

na bramiz akcyjni a trana. 15 toin 17,20; Pszeniica ce>na tranz- 
afccyjna itram-z. 60 ton 22,25. Reszta notowań bez zmiany. 
Usip-pisobioniie stałe-

Tr-ainizaikoje na cdumeTiinyioh waiRmkaiah: ży>to 673 tony, 
pszenicy 515 ton, madci ży-tmńea 129 ton, mąki ps-Zennej 
14 ton, otrąib żyrtmich 352,5 tony, otrąb pszennych 115 
ton, otrąb jeczinrienliydi 30 ton, ow-sa 20 ton, jęc&rr.ienia 
167,5 tony, inzepaku 23 tony, gorczycy 5,75 ton,, groohj 
Wiiktorii-a 15 bon, gr-odiu F o to ra  2*7,5 tony, lublin u wie- 
biieskięgio 8 ton, tubiiniu żóttego 10 ton, z-iemmiiakóiw ja- 
dailinych 15 ton, makuebu lniianftgo 10 -ton,, makuchu sto- 
n-eciai iko w y 40 bon.

POSZUKUJĘ dwie kasjerki z kaucją 300  ̂z 
Zgłoszenia pisemnie: Księgarnia Polska, Sie 
mianowcie, ul. Bytom ska, pod „Kasjerka".

Z A R Z U T Y , nie polegające na prawdzie, a obra 
zające p. Nowaikową, cofam. Rozalja Cwa 
kowa.

DZIELNĄ fryzjerkę przyjmę zaraz. Szczególo 
w e oferty do „Siedmiu G roszy pod „Fryzjerka'

821

N O W O W YBU D O W A N Y dom z ogrodem w  Ra
dlinje, tanio sprzedam. Oferty „Polonia" Ryb 
nik, po-d „Tan io". 83<

UCZ SIĘ STENOGRAFJI, pisma m aszynowege 
korespondencji w  obu językach, a znajdzics: 
posadę. Katowice, Plebiscytow a 4, m. 4. 31Q7c

G O SPO D A R STW O , w  ładnem położeniu, zam 
tanio sprzedam. Janów Miejski, ul. Łączna J

__________ 31 1 2

SPRZEDAM  parcelę budowlaną w  dobrem pc 
łożeniu (nadaje się na interes). .Oferty di 
„Siedm iu G roszy" pod 3113d.



MIESIĘCZNY ABONAMENT J  GROSZY" Z DOSTAWA DO 
DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU 
ZŁ.2.31 rPRZY ZAMÓWIENIU W URZĘDZIE POCZT. ZŁ.2.41

Str. 8 „ S I E D E M  G R O S Z Y "

Osiedle „Chachaczysko" ta Janowie
M o w a  K c o io o io  M i i  - s z c z u r ó w  n a  Ś lo s B c o

K a i ó w i c e ,  w  sierpniu. m ęża norze, opuściła jego i czw oro dzie-
Już  niejednokrotnie poruszaliśm y n a  ci, zaiął się naczelnik gminy, przydziela-

ła m a c h 1 naszego pism a spraw ę szalejącej ląc go do p racy . G ospodarstw o w norze
na G órnym  Śląsku i w  Zagłębiu D ąbrów - prow adzi , 9-letnia „gospodyni", córka
skiem nędzy  m ieszkaniow ej. D otychczas Szelonga.
zdarzało  sie, że  naogół ty lko  bezrobotni Rodzina pracującego dziś Antoniego
w raz  z  rodzinam i, nie m ogąc płacić Helw iga zam ieszkiw ała ostatnio u ro iz i-
czynszu m ieszkaniow ego, osiedlali się w  ców  Helwigowej, k tó rzy  m ają bardzo
podziem nych, n iezdrow ych norach. Obec- szczupłe m ieszkanie. Z tych  też powo-
nie jednak nędza m ieszkaniow a p rzy b ie ra  dów dochodziło pom iędzy d w tm a  rodzi*'
tak  katastrofalne rozm iary , że  robotnicy, nam i do ciągłych kłótni, k tóre m ogły do­
k tó rzy  nie padli jeszcze całkow icie ofia- prow adzić do tragedji. Nie chcąc do tego
rą  k ryzysu  gospodarczego i zarab ia ją  na  dopuścić, a nie m ogąc o trzym ać innego
najprym ityw niejsze w ydatk i, nie zaw sze m ieszkania, rodzina w ybrała  sobie za
m ają dach nad  głow ą i w raz  z rodzinam i m ieszkanie jedną z nor. R eszta  rodzin
m uszą zam ieszkiw ać różne n o ry . m ieszkała dawniej jako sublokatorzy, je-

Na terenach  Sp. Akc. G iesche w  Ni- dnak m usiała m ieszkania opuścić, gdyż
kiscfeowcu, należących  do gm iny Janlów b y ły  one za szczupłe i n ie  m ogły pomie-
w  pow. K atowickim , w  odległości około ścić dwuch rodzin.
140 m tr .od szybu  „K am m er" kopalni Obecnie w  trzech  norach m ieszkają
Giesahe p o w sta ły  now e „schrony m iesz- 4 rodziny. Bezdom ni ci zapew niają, że
kalne“, będące hańbą XX wieku. W  schro- będą w  najbliższym  czasie budowali so­
nach ty ch  zam ieszkują obecnie 4 rodziny, bie duże j w ygodne schrony. Żywiciele
a m ianow icie uczestnik trzech  pow stań dw uch tam  zam ieszkałych rodzin, to  bez-
górnośląskich F ranciszek  Szelong z 4 robotni. O trzym ują oni n a  w yżyw ienie
dziećm i w  w ieku od 4 do 12 lat, Antoni siebie, żony i 3 dzieci 12 zło tych miesię-
H elw ig z żoną, A ugustyn K nopczyk z żo- cznie zapomogi z gm iny Janów . O trzy-
ną i 3 dziećm i w  w ieku od roku do 7 la t m ana zapom oga musi być  odpracow ana
i Je rz y  O rzegow ski z żoną. P ie rw szy  i za każde w  miesiącu o trzym ane 12 zł., godne, ale rów nież i niezdrow e. To też- Giesche. W szystk ie  dom y w  Nikiszowcu
począł sobie budow ać w  tem  m iejscu bezrobotny  musi p racow ać p rzy  robotach dzieci, zam ieszkałe w  schronach są blade i Giszowcu, a częściow o ta k ie  w  Jano-
sahron  bezrobo tny  Szelong. Sp. Akc. gm innych p rzez  8 dni w  m iesiącu po 8 go- \ w ynędzniałe, a oczy m ają podpuchnięte. wie, należą do tej spółki. M a ona w iele
Giesche zaw iadom iła o tem  kom petentne dżin. B ezrobotny Knopczyk żalił się na- Biedne te dzieci, jakkolwiek czysto trzy - próżnych ubikacyj, k tó re  z  pow odzeniem
w ładze. K ilkakrotnie odw iedzał b ezd o n r szetnu spraw ozdaw cy, że osta tn io  miał m anę przez rodziców, stale chorują. m ożnaby przydzielić bezdom nym . I tak
nych naczelnik gm iny Janów  p. Szeja, a bardzo dużo p racy  z budowaniem  „m iesz- Okoliczna ludność niechętnie p a trzy  naprzykład  pusto stój sypialnia, w  któ*
zjaw iła  się rów nież i policja, k tó ra  ogło* k a n ia 4 i dlatego nie^ mógł odpracow ać na tych nieszczęśliw ców . Nie ma ona rej znalazłoby szereg  rodzin dach ’na(^
s 'j a - że nie wolno budow ać tych schro- o trzym anej poprzednio zapomogi. Z tego zrozum ienia dla biedy ludzkiej, sądząc, głow ą. W  sypialni tej moją różne o rg a ­
nów . W szyscy  odeszli jednak z tuczem , pow odu w  ub. środę w strzym ano  mu w y- że w szędzie tam , gdzie grasuje nędza, ro- nizacje społeczne i półw ojskow e sw e biu-
gdyż me mogli nieszczęśliw ym  w skazać p łatę zapom ogi i obecnie w raz  z żoną i (jzj §ję przestępczość. Boją się więc lu- ra, ale gdyby próżnych ubikacyj z ab ra -
innego m ieszkania. dziećm i znajduje się w  strasznej nędzy . <jzie o sw e ogriódki działkow e. Są zda- kło, to  m ożnaby biura tych  o rganizacyj

Losem  bezrobotnego Szelonga, k tó ry  W ybudow ane przez bezdom nych nia, że q  bezdom ni w ykradają  im z ich pomieścić w  szkołach. P ozatem  U rząd
znajduje się w  bardzo  kry tycznem  poło- „m ieszkania11 zosta ły  sklecone ze znale- ogródków  w arzyw a. Okoliczna ludność Gminny w  Janow ie buduje dom m iesz-
żeniu, gdyż żona jego, nie m ając sił do zionych, wzgl. przez litościw ych ludzi nazw ała to nowo pow stałe  osiedle bez- kalny, k tó ry  jest już na w ykończeniu,
dalszego borykan ia  się z nędzą i nie ofiarow anych desek oraz darniny. „M iesz- dom nych „C hacharzyskiem “. jednak w szystk ie  p race zastaw iono z PO*
chcąc zam ieszkać w w ybudow anej przez kan ia" te  nieWJko, *e sa bardzo nie-wy* Reyriomni Akc. wodu braku funduszów na dalszą budo­

wę. Jak  nas zapew niano, w  bieżącym
roku zostaną trzy  m ieszkania doprow a­
dzone do tak ieg o 's tan u , że będą m ogły 
być zam ieszkane. Na teren ie  spółki Gie­
sche znajduje się rów nież barak , w  k tó ­
rym  za czasów  niewoli pruskiej w ięziono 
jeńców rosyjskich. O becnie barak  ten 
nie jest zam ieszkany, jakkolw iek na 
mieszkanie się nadaje. B arak  ten  jest 
p rzeznaczony dla chorych zakaźnie. Nie 
iest to konieczne, gdyż w  pobliżu Janow a 
znajduje się wielki szpital w  Roździeniu- 
Szopienicach, a drugi w M ysłow icach, 
gdzie z powodzeniem  m ożna przecież 
w szystk ich  chorych um ieszczać., N ależa­
łoby więc barak  ten zamienić n a  m iesz­
kania dia bezdom nych.

W ładze kom petentne w inny te sp ra ­
w y rozpatrzeć^ i postarać  się o m ieszka­
nia dla tych  nieszczęśliw ców  z „Chacha- 
rzyska“. N ależy dbać o zdrow ie dzieci, 
k tóre  przez w arunki m ieszkaniow e i ży -

Ogólny widok na now opow stałe osiedle bezdomnych, t. zw . „Chacharzysko“ w  Janowie pod Katowicami, na terenach Sp. Akc. Giesche. c io w e  m o g ą  s ię  s ta ć  w  przyszłości c ię ż ą -
M ieszkańcy tych  nor w ygrzew ają  się na słońcu. A g. Fot. „Polonji" i „Siedm iu G roszv‘‘. Fot. Cz. Datka. rem  dla społeczeństw a, (s)

Ilustracja nasza przedstawia bezdom nego Franciszka Szelonga, który, nie m ając dachu 
nad głow ą, buduje sobie norę na polach pod Janowem w  pow. Katowickim.

Drukiem i nakładem Ząkładóffi Graficznych i W ydawniczych „ Polonia11 S, A .  w Katowicach, Redakt, gdpowigdzialny: Stanisław N o g a j ,

Przygedy bezrelmtueso Froncka

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  W  „ 1  G R O S Z A C + T
1 POLE O WYMIARZE 35 mm.*67mrn. ZŁ.15. 
OGŁOSZENIA DROBNE 20 GR. ZA SŁOWO.

Froncek-błedak kiedy ujrzał 
kleszcze w  ręku konduktora —  
zerwał się, jak oparzony, 
jakby nad nim stała zm ora_

W yskoczyli z Ciapkiem razem 
z  wozu tak niegościnnego.
— Czemu dziś ma każdy k leszcze?  
Czyż zmówili się na niego?

(C az daRrv nasłani)

Uciekając przed kleszczami 
Froncek ukrył się w tramwaju —  
tu bezpiecznie, tu bez przygód*. 
Ciapek za nim, hyc — jak zając.

Ledwo spoczął, miejsce zajął, 
Ciapek skulił się na desee, 
gdy wszedł , .Szajner" i, zapytaj: 
,,Bez biletu kto tu jeszcze?"


